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We I.wowle z dostawą do domu: miesięcznie zi. 1.80. 
K w artalnie zł. 4 .50. półrocznie O zł. Prenume- 
rntorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni H. Alteoberga (dawniej P. H. Richtera).

X» prowtncyl z przesyłką pocztową; miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł.

Za r r a n i tą  kwartalnie zł. 7 .60, półrocznie 15 v.
Prenom eratorow le Got. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą: miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR , wychodzącą 
eo piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

Nnmer kosztują 6 centów.

■w “3r c ł x o d . z : l  - w  d / w ó d a .  ‘w ^ r d . a . n i a . c l a  
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

BIURA R ED A JŁC ri: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

BIURA XDMTNTSTRACYI: Ul. Karola Ludwika8 
fsklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszeniu i p rzedp ła tę  przyjm nju we Lwowie. 
Adminisrrłicys &a*. Nar.' nl. Karola" Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: O. Adam (Ciborowski), 38 rue de Yarenue 
Paris, — we W iedniu; Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadto 8. 
A. Oppelik, Grimangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile fi­
li. Sehallek, Wolleeriw-U. i J. Danneberg, L Woll­
zeile 19, — w  H am burgu: A. Steiner,— w Frank 
furcie n .ll.: Haasenstein & Yogler i G.L. Daube&C 

 w W arszawie: Reichmann & Frendler.
CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia lw yezajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejseo 8  ct. Nadesłane u  wiersz lub jego 

miejsce 30  ct. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct.

M a  iim i  p t a c l .
Lw ów  d. 18. stycznia.

Poseł Franciszek Paszkowski 
miał wczoraj dość trudne zadanie 
po wniosku w sprawie zrównania 
ciężarów szkolnych uzasadniać swój 
wniosek, przedłożony wspólnie z p. 
S. Jędrzejowiczem w przedmiocie 
zmian w ustawie drogowej.

Szanowny wiceprezes Rady po­
wiatowej krakowskiej chociaż mó­
wił gładko i z werwą, o dążnościach 
swojego wniosku drogowego, nie 
zdołał wzbudzić należytego zainte­
resowania w sejmie, zwróconego ku 
poprzedniemu wnioskowi.

A jednak — wniosek pp. dr. 
Paszkowskiego i St. Jędrzejowicza 
zasługuje z wielu względów na u- 
w a g ę  głębszą. Najpierw bowiem 
kwesty a poprawy koraumkacyi ma 
w ogóle w naszem gospodarstwie 
drogowem bardzo doniosłe znacze­
nie, a powtóre, że wniosek ten 
wkłada także na obszary dworskie 
nowy ciężar materyalny i pod tym 
względem s t o i  on z a s a d n i c z o  
n a  t y m  s a m y m  g r u n c i e ,  co 
w n i o s e k  s z k o l n y  h r .  St .  
B a d e n i e g o .

Główna waga tego wniosku spo­
czywa w ustępach zmierzających 
do zmiany § 12 i 13 ustawy dro­
gowej, a przedewszystkiem w po­
stanowieniu, ażeby na przyszłość 
■wszystkie obszary dworskie obo­
wiązane były dostarczać oprócz 
szarwarku po cztery dni piesze od 
każdego numeru, i oprócz 3 prc. 
dodatku do podatków na cele dro­
gowe wraz z innymi kontrybuen- 

"tami, uiszczać jeszcze drugi, s p e ­
c j a l n i e  t y l k o  o b s z a r y  
d w o r s k i e  o b c i ą ż a ć  m a j ą c y  
stały dodatek do podatków na rzecz 
„powiatowego funduszu objektów 
sztucznych na drogach gminnych* 
■w wysokości 5 pro. kwoty podat 
ków stałych.

Nowa ta danina miałaby zastą­
pić dotychczasową prestacyę w ma- 
teryale drzewnym, którą obszary 
dworskie obowiązane są teraz tyl­
ko w r a z i e  p o t r z e b y  do wy­
sokości 3 pro. sumy podatków do­
starczać.

Drugą znamienną właściwością te­
go wniosku jest postanowienie, któ­
re miałoby upoważniać Wydziały 
powiatowe do zniżania lub zupeł­
nego odpisywania uboższym kon- 
trybuentom przypadających od nich 
prestacyj drogowych.

Trzecią zaś zasadniczą zmianę 
proponują wnioskodawcy w tym 
kierunku, ażeby na rzecz pewnych 
dróg rozszerzyć możność specyal- 
nego op°d tkowania przedsiębiorstw

przemysłowych i handlowych, któ­
re te drogi w niezwykły sposób 
dla swej korzyści zużywają:

Nie sądzimy, aby obecna pora 
mogła temu wnioskowi, po raz 
wtóry już do sejmu wniesionemu, 
sprzyjać. Zdaje śię raczej, iż bar­
dziej wskazanem byłoby zrefor­
mowanie, ustawy drogowej w kie­
runku zakreślonym przez onegdaj- 
szy zjazd prezesów Rad powiato­
wych.

Sprawy ruskie.
L w ów  d. 18. stycznia.

O p o ł ą c z e n i u  r u s k i c h  k l u b ó w  
s e j m o w y c h  jakoś nic nie słychać. A 
przecie to był główny i jedyny pozyty­
wny postulat zebrań i wieców ruskich, 
nakaz dla klubów, aby się nanowo po­
łączyły. Z wczorajszego posiedzenia sej­
mowego widzimy, że do tego „prymire- 
n iau nie przyszło. P. Romańczuk wniósł, 
aby jego wniosek reformy wyborczej 
odesłano do komisyi prawniczej, a poseł 
Antoniewicz namarkował swoję ciągłą 
odrębność tem, iż zażądał, aby go do 
osobnej kom isji odesłano. Skończyło się 
na tem, że na propozycję p. D. Abra- 
hamowicza odesłano go do komisyi ad­
m inistracyjnej. Gotowo to być świeżym, 
a okropnym dowodem, jak Polacy, jak 
szlachta polska, prześladują Rusinów...

O „pryrnireniu* milczy B ito , milczy 
redakcya Jfalyczanyna, ale ogłosiła w tej 
sprawie aitykuł nadesłany z prowincyi. 
Ciekawa ta rozpruwka tak się kończy: 
„ T y l k o  o k o a l  c y i  p a r t y j  r u ­
s k i c h  m o ż e  b y ć  m o w a ,  — o f u -  
z y i  i c h  n i g d y ,  choćby nawet* — do­
daje autor — „pisarze hr. Stanisława 
Badeniego palce sobie spisali.“ Autor 
powiad-, że żadDa z tr ech partyj ru ­
skich nie poświęci i nie potrzebuje po­
święcać ani jednej ze swoich podwalin. 
„Zostawajcie sobie wy, separatyści na 
rodowi (tj. narodowcy) separatystami, 
radykały radykłłam i — to nasza walka 
wewnętrzna, w której jedni czy drudzy 
zwyciężą.* Jak  wiemy, już zwyciężają 
radykały, opanowawszy zwłaszcza moska- 
lofilów. Czemu jednak autor także rady­
kałów nie zowie separatystami, tego nie 
rozumiemy, skoro oni są w łaśnie abso 
lutnymi fonetykami i absolutnie czystego 
języka narodu ruskiego używają, i Rosyę 
Rosyą a nie Rusią, jak moskalolile, zo- 
wią. Ale już to moskalofile muszą być 
grzecznymi dla radykałów ; inaczej ru- 
dykeły odbiorą im szczudła, których obe­
cnie moskalofilom p. życzyli.

Zdaje się nawet, że sprawa „pryrai- 
ren ia“ partyj ruskich stoi na bardzo 
złej drodze, skoro Halyczanyn w osta­
tnim numerze swoim namiętnie uderza 
n a p .  R o m a ń c z u k a  za jego wniosek 
co do reformy sejmowej ordynacyi wy­
borczej. Jeszcze dwa tygodn ie  temu za­
równo moskalofile jak  ra d y c h . * naro­
dowcy obnosili na wiecaeh imię P- Ro­
mańczuka jako sztandar a i Halyczanyn
— choć zapewne nie od serca — temu 
przyklaskiwał!

„Jeśli zważymy — pisze Halyczanyn
— że w owych zebraniach i wiecach 
brali udział przedstawiciele wszystkich 
partyj ruskich, to uchwała ich jest wy­
razem zdania i życzenia całej ruskiej

ludności Galicji. Pierwszym obowiązkiem 
reprezentantów narodu je s t:  słuchać
głosu narodu i być tłumaczem jego ży­
czeń i żądań w rep rezen tacji autono­
micznej i państwowej. Wniosek p. Ro­
mańczuka jednakowoż nie odpowiada 
żądaniom narodu, ponieważ ani słowem 
nie wspomina o u c h y l e n i u  k u r y  i 
w y b o r c z y c h . . .  Choćby wniosek ten' 
zamienił się w ustawę, nie przyniesie 
on korzyści narodowi ruskiemu. Co nam 
pomoże rozszerzenie prawa wyborczego, 
wybory bezpośrednie i pomnożenie li­
czby posłów z miast i gmin wiejskich, 
jeżeli wyborami, jak  dotychczas, kiero­
wać będą szlachcice, ekonomowie, pisa­
rze i inni ajenci polskiej idei polity­
cznej? Jeśli kurye nie będą uchylone,' 
nie przyniesie nam korzyści nawet tajne 
głosowanie, zawsze bowiem znajdą się 
sposoby, aby życzenie i wola polskich 
polityków miały wpływ stanowczy na 
wynik wyborów. Poseł Romańczuk po­
pełnił przeto błąd dwojaki: nie wyraził 
on wszystkich żądań narodu i zagrodził 
na teraz drogę innym posłom do wyra­
żenia życzeń narodu*.

Halyczanyn  je s t tak rozsierdzony na 
p. Romańczuka, iź dodaje, że byłby mu­
sia ł wypowiedzieć te uwagi nawet dr. 
Antoniewiczowi, gdyby się dopuścił takie­
go fałszywego kroku, „Bo i jakież będzie 
znaczenie zebrań i wieców narodowych, 
jeśli się na nie poseł ruski nie ogląda?*

B ilo  poczęło w num. z 15. bra. sze­
reg artykułów „Z Nowym rokiem.* Z 
artykułu I. wyjmujemy koniec:

„ K l u b  r u s k i  w R a d z i e ,  p a ń ­
s t w a  przyjął na razie za zasadę polity­
kę wolnej ręki, uznawszy za potrzebno, 
ostateczną swoją uchwałę względem przy­
stąpienia albo nieprzystąpienia do koali­
c ji słowiańskiej odłożyć na później, po 
sesyi sejmowej. Polityka wolnej ręki 
była dla klubu ruskiego w danej chwili 
całkiem odpowiednią — tylko że nieste­
ty niesolidarność członków klubu w kil­
ku wielce ważnych sprawach okazała, 
że w klubie o wolnej ręce jeszcze po­
szczególni członkowie prowadzą przeciw 
sobie poi 'tykę wolnej ręki. Otóż to Naj­
większe licho, jak ie  nanj przyc^te *ok 
ubiegły. Niezdrowy stan przenosi się z 
klubu do kraju, i jeszcze bardziej gm a­
twa już tak dosyć zagmatwane stosunki 
nasze. Sprawa ta musi być załatwioną 
w kraju przed poczęciem nowej sesyi 
Rady państwa — i nie tracimy nadziei, 
że uda się ją  załatwić tak, jak tego wy­
maga dobro i powaga narodu ruskiego**.

Wniosek, jaki w sejmie dalmackim 
postawił p. Biankini — jeden z człon 
ków boalicyi słowiańskiej — (względem 
przyłączenia Dalmacji do Kroacyi) chy­
ba uwolni B ilo  i p. Romańczuka z kło­
potu łam ania sobie głowy nad pytaniem : 
czy przystąpić czy nie do koalicji sło­
wiańskiej? Czyż mogą ludzie, wołający 
ciągle, tak jak i p. Romańczuk: „M y wir - 
ni A w slry iu, łączyć się w jednym klu­
bie politycznym z ludźmi, dążącymi do 
rozkawałkowania Austryi ?

Z Królestwa Polskiego.
(Korespondencja własna Oaz. Nar.)

Warszawa d. 15. stycznia.

(Słów parę o chorobie Hurki a przykładów kilka 
z finansowości pani Rurkowej. — Cay misyę ks. 
Zeera prawdziwie przedstawiła Poi. Gorr. ? — 
Korespondencja tegoż biskupa z ks. Sohartem. —

Jak władze państwowe traktują duchowieństwo 
rzym.-kat. — Uwięzienie księdza. -  Wydaleni 

studenci uniwersytetu.)

Pomimo uspakających wieści, poja­
wiających się nietylko w pismach, mo­
gę was zapewnić, na mocy informacyj 
zasiągniętych z samego zamkn, że stan 
Zdrowia Hurki z dniem każdym się po­
garsza; o wyjeździe jego do Liwadyi, 
dokąd miaf się udać i zamieszkać w je­
dnej z will cesarskich, nie ma już mowy.

Ponieważ katastrofa się zbliża, a po 
niej wyprowadzenie się Hurków z zam­
ku musi natychm iast nastąpić, przeto za­
rządzający pałacami cesarskiemi pułko­
wnik Iwanow wydał tajne polecenie słu­
żbie zamkowej, ażeby pilnowała wszel­
kich ruchomości, które mogłaby rodzina 
Hurków uwieść ze sobą do Sacharowa 
majatku Hurki, położonego w gub. Twer- 
skiej. Ostrożność ta jest usprawiedliwio 
na, gdyż dwa lata temu z zamku zginę 
ły  trzy obrazy pendzla Bacciarelego i 
jak  śledztwo wykryło, znalazły się w Sa- 
charowie, skąd dla uniknięcia skandalu, 
Hurkowa napowrót je przywiozła.

Inwentarz zamkowy je s t bardzo bo­
gaty ; serwisy bronzowe, kryształowe, 
wazony i t. p. to dzieła sztuki uiezm ier- 
nie cenne, których używa każdy z ge- 
nerał-gubernatorów, ale jako objęte in ­
wentarzem zarządu pałaców cesarskich 
są pod zawiadywaniem rainisteryum  dwo­
ru  carskiego.

Choroba Hurki strachem  napełnia nie­
tylko urzędników ale i w sferach prze­
mysłowych dla niektórych przedstawicie­
li tego świata będzie ciosem. Hurko pod 
względem pieniężnym był człowiekiem 
n i e p o s z l a k o w a n e j  u c z c i w o ś c i ,  
czego o jego małżonce powiedzieć nie 
można. Trzy lata temu Hurkowa kupiła 
od Blocha, prezesa drogi żelaznej Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, akcye tejże drogi 
żelaznej za cenę o 35% niższą od ich 
ceny giełdowej ; dwa lata temu od W. 
E. Raua kupiła akcye Tow. fabryk cukru 
t. zw. Romanowskiego, po cenie 20%  
niższej od ceny notowanej na giełdzie 
kijowskiej ; razem też z p. Rauem spro­
wadzała sobie na wspólny (?) koszt wina 

4- Friwteyi. Zobowiązana tom, usposabiała 
dobrze męża swego dla obu tych panów, 
którzy i Medemowi, wówczas kiedy był 
gubernatorem  warszawskim, nieraz po­
magali i zrobili go akcyonaryuszem kil­
ku cukrowni i właścicielem znacznych 
dóbr w gub. wołyńskiej pod Równem w 
okolicy miasteczka Aleksandry i, należą­
cego do ks. Lubomirskiego.

Nader przykre wrażenie uczyniła tu 
wiadomość o relacyi biskupa tyraspol- 
skiego ks. Zeera i postanowieniu pa- 
pieskiem. Telegramy pomieszczone w tu­
tejszych pismach, dostarczone przez te­
legraficzną urzędową „agencję północną1* 
powołującą się na inform ację Pol. Cor. 
niemal, że się tak wyrażę, wzburzyły 
umysły ludności tutejszej. Dawno nie 
pamiętamy takiego przygnębienia, nawet 
w sferach mieszczańskich, jak  obecnie 
spowodowane tą wieścią. Wmawiamy 
wprawdzie w siebie, iż jeslto  fałsz stwo­
rzony przez wyższe władze petersburskie, 
pewności jednak tego nie mamy.

Dziwnem tylko wydaje się twierdze­
nie Pol. Corr., jakoby Rzym tak pocho­
pnym był do dania posłuchu ks. Zeero- 
wi i wierzył jem u na słowo. Przecież 
nic łatwiejszego jak sprawdzić jego sło­
wa, każąc mu złożyć całą koresponden­
cję  przeprowadzoną w 1881 r. pomiędzy 
tymże ks. biskupem a ks. Schartem pro­
boszczem w Kiszyniewie w sprawie za­

targów miejscowej władzy kościelnej z 
władzami rządów emi. Listy ks. Scharta 
i biskupa dostateczne światło rzuciłyby 
nietylko na fakt prześladowania w Rosyi 
religii rzymsko-katolickiej, ale i na samą 
osobistość ks. biskupa. Listy te w ko­
piach posiada pewne grono osób, które 
postanowiło w razie sprawdzenia faktu 
ogłoszonego przez Pol. Corr., udać się 
do Rzymu i złożyć na ręce papieża ca­
łą tę korespondencję, ogłaszając ją za­
razem w pismach zagranicznych.

Jak uważane je s t tutaj duchowień­
stwo, jak jes t traktowane przez władze 
rządowe, i czy otaczają je  cl ostatni na­
leżnym szacunkiem, iostatecznym  dowo­
dem są przyjęcia u Hurki w dzień No­
wego roku st. st. W ów dzień obowią­
zani są wszyscy' biskupi dyeeezyi w gra­
nicach Królestwa polskiego na czele ze 
swym arcybiskupem, stawiać się na sali 
zamkowej wraz z innymi urzędnikami, 
zajmując ostatni „szary koniec** i skła­
dać „naczelnikowi kraju* życzenia no­
woroczne. Przyzna każdy, że takie lekce­
ważenie dostojników kościoła, je s t za 
bardzo upokarzające!

Obecnie zjechali się właśnie wszy­
scy biskupi do Warszawy, lecz wobec 
choroby Hurki, musiano „czołobitność* 
składać pomocnikowi generał-gubernato- 
ra Medemowi i prowadącemu w zastęp­
stwie sprawy wojskowe generał-lejtnan- 
towi Pawłowowi, który przyjmował... w 
cerkwi. Zrazu polecono tamże udać się i 
biskupom na czele z arcybiskupem — 
przeprowadzone jednak  pertrak tacje , u- 
wolniły ich od tej haniebuej czołobitno­
ści w... cerkwi.

Jako przyczynek, jaką opieką otacza­
ną je s t tutaj religia rzymsko-katolicka, 
a właściwie duchowni tego obrządku, 
niechaj posłuży fakt następujący: W ty­
godniu poświątecznym z niewiadomych 
powodów i przyczyn aresztowano ks. 
Stankiewicza, jednego z wikarych ko­
ścioła katedralnego św. Jhna, o którym 
wieść co się stało i gdzie się podziewa, 
zaginęła. Ojciec jego, organista kościoła 
na Pradze, na wiadomość o aresztowa­
niu syna, padł rażony apopleksją.

Donosiłem wam swego czasu o za­
burzeniach w tutejszym uniwersytecie, 
spowodowanych spoliczkownniem jed n e­
go z ruskich studen tów ; wówczas wspo­
minałem o wydanem poleceniu Hurki, 
jako też w dni kilka o postanowieniu 
Apuchtina ukarania „przestępców.“ W 
tym celu zwoływano k lka razy na kon- 
ferencyę profesorów, lecz bezskutecznie, 
bo żaden nie przyszedł, otóż teraz Apuch- 
tin wydał rozkaz, ażeby „dla przykła­
du* na następne półrocze nie przyjęto 
do uniwersytetu trzech studentów (Mali­
nowski, Kulikowski, a trzeci nieznany 
rai), którzy jak się zdaje wedle słów 
Apuchtina, najwięcej są winni w całej 
tej sprawie.

IEIIE
Lw ów  d. 18. stycznia. 

Tysiące głuchoniemych rokrocznie do 
godności człowieka podnoszonych, jak nie 
mniej też coraz większy postęp w krzewie­
niu oświaty pomiędzy nimi, jaki w osta­
tnich czasach w całym świecie uczyniono — 
to pomnik, jaki sobie ludzkość w dziewię­
tnastym wieku wystawiła. Sprawą naucza­
nia głuchoniemych zajmowano się z całą 
gorliwością poza granicami naszego kraju 
a to dlatego, ponieważ należycie zrozumia­
no konieczną potrzebę ich nauczania. I  tak

74

p o w i e ś ć

przez

Maryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

To powiedziawszy czapkę włożył i 
trzasnąwszy drzwiami wyszedł.

Na ganku natknął się n ft &te*ana> 
który ziewał i przeciągał się Z nudów.

— Coś ty nie spał ?
— Spałem, ale mi już tu dokuczyło. 

"Wracajmy do domul
Nie wiesz, gdzie mama mieszka?

— U ciotki Stefanii. A ty wiesz, że 
Jaga za mąż idzie?

— Id z ie? Za kogo?
_  Sam nie wiem na pewno. Za Ró­

życkiego podobno.
— Kto ci mówił?,
— Mendel sły8zał od Jurka fllrmanai
— Et, brednie I

brednie. A te trzy ruble, co
t a  mi dał 1

— Co ty rozumiesz ?

— To rozumiem, że jeśli Jaga z Pry- 
skowa pójdzie, to i ja  długo nie zostanę. 
Błaźnica od nas cbytrzejsza ma być? 
Oho, zobaczymy!

— A warto i ciebie i ją  światu po­
kazać. Rzadko się zdarza takie osobli­
wości darmo oglądać 1

Wyraziwszy w ten sposób swój sąd
0 rodzeństwie, Zygm unt wyszedł na 
ulicę.

— Pójdę obejrzeć tego wyżła u dok-
tara- Za mało psów u n a s ! — rzekł od­
wodząc.

. Stefan, zwykły jego cień i echo,
*a nim. W mózgu tym, któ-

rJ ° 5*1 w stanie rudy, poczynało 
się coś budzić.

Postał chwilę zamyślony, wreszcie 
czap ę 8W0Ją rękawem oczyścił i uwa­
żając ten czyn za ostateczny wyraz ele- 
gancyi poszedł do kościoła.

Rzadko tam  S tefan bywał. Do para­
fii z Pryskowa było mil sjedm ; da. 
leko na piechotę.

Pani Zofia wymadlała 8ję na caly 
rok z góry podczas ontraktów, a upe­
wniona, że dzieci zosta y ochrzczone
1 doprowadzone do pi0rw8z0i  spowiedzi, 
dalej kwestyi ich wiary nie pilnowała.

Zygmunt i Stefan byli tedy chrze­

ścijanami na mocy ch rz tu ; z własnej, 
dobrej woli nie uczynili w życiu swo- 
jem nic, aby to zademonstrować, chyba 
że bywali czasem w kościele na Wiel­
kanoc, albo na mszy żałobnej za duszę 
ojca i gapili się po obecnych lub bez­
m yślnie wpatrywali się w ołtarz.

Tak i teraz Stefan się gapił. U pro­
gu chciał się cofnąć, bo ujrzał za stoli­
kiem z kwestą pannę Werbiczównę i 
Ritę, ale te panie udały, że go nie wi­
dzą, więc się prześlizgnął mimo nich i 
wpadł w tłok pospólstwa.

Przeciskał się dalej, szukając kogoś 
i wreszcie dotarł do Konstantego, który 
oparty o ławkę, górował wzrostem i 
osłaniał sobą Jadwisię, klęczącą i za­
modloną.

Stefan się przeżegnał i dalej nie wie­
dział, co robić. Tłum go otaczał, przewa­
żnie kobiet, jak  to zwykle bywa w ko­
ściołach ; wonie kadzideł napełniały na­
wę, a w głębi brzmiały organy.

Stefan rozejrzał się. Zobaczył matkę 
wzdychającą nad grubym modlitewni­
kiem, paunę F elicję modlącą 8ię bez 
książki, poznał Janickie rzucające ocza­
mi na wszystkie strony, szpakowatą czu­
prynę pana Erazm a i wielką łysinę pa­
na Werbieza, i znowu powrócił ocza­

w Niemczech na 39600 głuchoniemych jest 
we wieku szkolnym 7800 dzieci, z któryoh 
5892 odbiera wykształceuie w 96 zakła­
dach państwowych lub krajowych. W tym 
samym prawie stosunku i iune państwa 
dbają o oświatę głuchoniemych.

Nasz kraj dziwnie apatycznie usposobio­
ny dokłada za mało starania o szerzenie 
oświaty pomiędzy głuchoniemymi a dowo­
dem tego, iż jeden jedyny zakład we Lwo­
wie istniejący jest w stanie na liczbę 9390 
głuchoniemych w Galicji się znajdujących 
zaledwie 74 dzieci pomieścić i dawać im 
odpowiednie wykształcenie. A przecież głu­
choniemi zasługują na to, aby na nich
zwrócić baczniejszą uwagę i bliżej poznać 
się z istotą ich kalectwa, jak niemniej też 
z celem ich kształcenia. Wszak głuchonie­
my niczem się nie różni od każdego dziec­
ka pełnozmysłowego. Organa do mowy mu 
potrzebne znajdują się w należytym porząd­
ku, umysł zaś zdrowy jest zdolnym do 
pizyjęcia wszelkich nauk. Głuchoniemy bę­
dąc obdarzony takiemi zdolnościami, jak 
każdy człowiek pełnozmysłowy i posiadając 
narzędzia konieczne do mówienia jest w
stanie przyjąć nauki i wyuczyć się mowy.
Ta tylko zachodzi różnica, że dziecko peł* 
nozmysłowe od pierwszego roku swego ży­
cia uczy się i kształci swój umysł zapomo- 
eą słuchu, gdy dziecię pozbawione tego 
zmysłu pozostaje w umysłowem uśpieniu,
dopóki nie zostanie do specyalnego zakładu 
na naukę oddane. Tu dopiero uśpiony jego 
umysł zaczyna się budzić i rozwijać.

Źe głuchoniemi nie dochodzą wogćle do 
wyższego wykształcenia, przyczyną tego jest 
nie brak ku temu zdolności, ale jedynie 
krótkość czasu na naukę w zakładzie prze­
znaczona, — że zaś tak jest w istocie, za 
dowód posłużyć może to, że wielu głucho­
niemych zajmuje dzisiaj stanowisko urzę­
dników, nauczycieli i dyrektorów pr*y za­
kładach dla głuchoniemych, jaki viównież i 
to, źe w pierwszym roku nauki' ‘W ' a&łaf" 
dzie pomimo wielkiej trudności przy sżtu- 
cznem układaniu dźwięków mowy, w tyto 
samym czasie, eo i słyszące dziecko, wyu­
cza się czytać i pisać. Cel nauki, jaki so­
bie szkoła dla głuchoniemych wytknęła, 
jest dać im poznać Boga, wpoić zamiłowa­
nie dobrego a wstręt do złego, zapoznać z 
ogólnemi prawami społeczeństwa, nauczyć 
mowy ojczystej w słowie i w piśmie a w 
końcu przyuczyć jakiegokolwiek rzemiosła 
by mogli w przyszłości zapracować na swe 
utrzymanie. W błędzie są przeto ci, którzy 
uważają zakład, głuchoniemych z» jakiś 
przytułek a grosz oddany dla tego zakładu 
za jałmużnę rzuconą biednemu kalece. Z 
naciskiem raz jeszcze powtarzamy, że od 
kształcenia głuchoniemych jest ten sam, co 
i dla słyszących, z tą tylko wielką różnicą, 
iż głuchoniemy dopiero przez odebranie wf4- 
kształcenia staje się człowiekiem i daje się 
mu ehleb do ręki. Przeciwnie słyszący, 
cboóby nie był kształconym w szkole, przez 
samo osłuchanie się w świecie nabiera po­
trzebnych wiadomości i pozostanie zawsze 
człowiekiem choćby z przydomkiem nieo­
krzesanego. Jeżeli więc uważamy sobie za 
święty obowiązek oświecać umysły słyszą­
cych a nawet nakładać na nich przymus 
szkolny, to nie mamy słuszności z pod tego 
prawa wyłączać głuchoniemych odmawiając 
im światła, bez którego żyć muszą w sta­
nie zwierzęcym i przez całe swe życie być 
ciężarem ludzkości.

We wszystkich krąjach ucywilizowanego 
świata nie szczędzą grosza na wykształce­
nie głuchoniemych, a czynią to nietylko z 
poczucia miłości bliźniego, lecz także z do­
brze zrozumiałego własnego interesu. Yr*7’ 
zna bowijm każdy, że łatwiej przez lat Wi­
ka przychodzić komuś z pomocą, mi przez

mi do Konstantego, którego atletyczne 
bary i jasną jego głowę miał tuż obok 
siebie.

Wtedy Stefan westchnął i począł roz­
myślać.

Naprzód o modlitewniku matki, w 
którym często przechowywała pieniądze 
i kwity, potem nad tein, dlaczego ciot­
ka F elicja , modląc się, płacze zcicha, 
chociaż przecie niczego jej me brak, a 
w Algierze raj 1

Potem zastanowił się, dlaczego na 
starość pan Erazm  posiwiał, a Werbicz 
wyłysiał i w ogóle dlaczego ludzie z la­
tami się zmieniają ?

Wreszcie spojrzał na Jagę i znowu 
westchnął.

Bestya dziewczyna! Kpi sobie już 
z Pryskowa i z niego. Zabierze się i po 
jedzie, nie będzie nic robiła, a będzie 
używała.

Żeby to jego tak ktoś zabrał! On 
nawet radby pracować, byle mieć coś 
swojego. Kostuś opowiadał, że w Al­
gierze ra j, ale i Kostuś do tej rozko 
szy weźmie z sobą jaką pannę, a nie 
Stefana.

Ot, los kobietom 1
Stefan nigdy kobiet nie lubił, » te 

raz poczuł do nich nienawiść.

A właśnie spostrzegł, że tuż za nim 
walczyła z tłumem jakaś pani młoda, 
daremnie starając się wydobyć z na 
tłoku.

Stefau jeszcze lepiej się rozparł i zu­
pełnie zatamował przejście.

— Siedź ! — pomyślał ze złością.
Kobieta, napół zduszona, szepnęła:
— Przepraszam  pana, proszę mi dać 

trochę miejsca.
Stefan udawał głuchego, ale na 

dźwięk tego głosu Kostuś obejrzał się 
i żywo go trą c ił , sam usuwając się 
z drogi.

— Ustąp p an i! — szepnął, pochyla­
jąc zarazem głowę w ukłonie.

— Mam każdej ustępować widocznie.
— zamruczał Stefan niechętnie, czyniąc
jednak miejsce.

Kobieta spojrzała na Kostusia i po­
dziękowała ruchem głowy i uśmiechem.

Ulokowała się tuż przed nimi i za­
częła się m odlić. Kostuś nie zdejmował
b niej oczu.

Teraz Stefan zauważył, że coś jest 
w kościele przyjemnego. O garniał go 
jakiś smutek i łagodność zarazem. Po­
czął tedy znowu rozmyślać, co dzisiaj 
jest szczególnego w kościele i wreszcie 
podniósł oczy do chóru.

Aha, to organy tak pięknie grają 1 
Nie on sam to zauważył. Coraz ktoś 

w górę spoglądał i wieln myślało, d la­
czego wczoraj Różycki zbierał składkę 
na organy, kiedy te stare umieją takie 
modlitwy i hymny aż do serca poda­
wać?

Stefan był z natury wrażliwy na 
dźwięki. Gdy go matka posyłała ze świę- 
eonem na rezurekcję, miał to sobie za 
wielką łaskę, gdy mógł z tłumem śpie­
wać przy wtórze organu, ale teraz, tu ­
taj, organista chyba nie ten, co dawniej.

Tak go to wreszcie przejęło i zacie­
kawiło, że się pochylił do siostry i 
rz e k ł:

— Słyszałaś ty kiedy takie g ran ie? 
Aż człowiekowi głupio się robi.

Jadwisia podniosła głowę.
— To pan Adam gra! — szepnęła.
— Aaal — zdziwił się Stefan i 

umilkł.
Po chwili ukląkł obok siostry i zno­

wu się odezw ał:
Daj książkę, ja sobie litanię prze­

czytam 1

C. d. n.
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całe łycie mieć go na łaskawym ehlebie. 
Nie domagamy się dla nich wyższych za­
kładów naukowych, lecz oświaty bodaj w 
zakresie szkoły ludowej. Zakład lwowski 
stoi stosunkowo do innych tego rodzaju, a 
nawet w porównaniu do warszawskiego za­
kładu na niskim bardzo stopniu, mimo, że 
dyrekcya lwowskiego zakładu głuchonie­
mych czyni więcej, niż może. Powodem zaś 
tego jest brak funduszu, na który składa 
się w znacznej części jednorazowa ofiarność. 
Ma teź dyrekcya wiele kłopotu ze ściągnię 
eiem sił nauczycielskich. Jak powszechnie 
wiadomo, Dauczanie głuchoniemych jest ro- 
dząjem specyalności, wymagającej odrębnych 
studyów, a przytem wymaga pracy nader 
mozolnej, pełnej wielkiego zasobu cierpliwo­
ści i zdrowia. To też nie dziw, iż we wszy­
stkich zakładach zagranicznych, nauczyciele 
opłacani są na równi z nauczycielami se- 
minaryów. Dyrekcya zaś nie posiadając od­
powiednich na to funduszów, opłaca ich ni- 
śej szkół Indowych miejskich, — najwyższa 
bowiem płaca wynosi zaledwió 800 złr. bez 
|(flnych pięcioletnich i innych dodatków a 
po trzydziestu latach gorliwej służby ma 
nauczyciel zapewnioną emeryturę w kwocie 
400 złr. Nic więc dziwnego, iż wobec ta 
kioh stosunków, od lat kilku żaden kandy 
dat na opróżnione miejsce znaleźć się nie 
moi*.

Eównież dla braku odpowiednich fundu­
szów jest zniewoloną dyrekcya wydalać nie­
raz dziecko po czterech latach nauki, a to 
dlatego, aby zrobić miejsce dla nowych, 
których rodzice błagalnie wyciągają ręce, 
prosząc o przyjęcie ich dzieci do zakładu. 
Dziecko wydalone przed czasem traci na 
tem bardzo wiele, gdyż nie jest dostatecznie 
przygotowanem, aby mogło się porozumieć 
ze swem otoczeniem ustnie lub pisemnie. Są 
także sieroty lub też dzieci bardzo biednych 
rodziców, którymby należało dopomódz u- 
mieszczając je po ukończeniu nauk w za­
kładzie u jakiego rękodzielnika, lecz i na to 
nie ma pieniędzy. Jednem słowem jedyna u 
nas tak pożyteczna instytucya n ie  mo ż e  
s w e m u  c e l o w i  z a d o ś ć  u c z y n i ć  
należycie się rozwinąć li tylko z braku od­
powiednich funduszów.

Nasuwa się więc pytanie, kto ma obo­
wiązek i powinien tych funduszów dostar 
wyć i kto ma się tą nader pożyteczną in 
stytucyą zaopiekować ?

Naszem zdaniem nikt inny, tylko kraj. 
I  rodzice dzieci głuchoniemych opłacają do­
datek szkolny, mają więo słuszne prawo do­
magać się, aby ich dzieci głuchonieme mia­
ły dla siebie szkołę, podobnie jak dzieci 
słyszące. Tymczasem jak wyżej zaznaczy­
liśmy zakład lwowski mimo najszczerszych 
ehęci kierownictwa, nie jest w stanie spro­
stać swemn zadaniu, cóż zresztą za stosu­
nek pomieszczenie 74 dzieci, gdy jest w 
naszej prowincyi około 10.000 głuchonie- 
myeh. Zamożniejsi mogą tylko udawać się 
do Warszawy, gdzie istotnie z daleko wię­
kszym pożytkiem i szybciej odbierają wy­
kształcenie. Ale to dostępne tylko dla za­
możnych a i do tego zakładu poczyna się 
wkradać rusyflkacya.

Istotnie w Btuletnią rocznicę narodową, 
jeśli włościanom chcemy ulżyć ciężaru na 
szkołę — to dajmy bodaj możność wykształ­
cenia się nieszczęśliwym głuchoniemym choć 
do tego stepnia, aby mogli się porozumieć 
s l światem ich otaczającym, aby mogli w 
inny sposób aniżeli za pomocą tłuczenia ka>- 
mieni zapracować na kawałek chleba.

Zakład głuchoniemych, jedyny w na­
szym kraju, opędzający swe potrzeby skład­
kami dobroczynnemi i drobną stosunkowo 
subwencyą kraju i gminy m. Lwowa powi 
nien zostać ukrajowiony.

Niewątpimy, że posłowie nas, korzysta­
jąc z tego przypomnienia, uczynią w sejmie 
odpowiedni wniosek, który ile możności po- 
winienby objąć także i zakład dla drugich 
nieszczęśliwców, dla ciemnych. E . B .

Ftocis i l i i i s l ó w « P ia t a .
Praga d. 18. s tyczn ia .

I rtęci dzień rozprawy.

W czoraj rozpoczęło się p rzesłu ch i 
Wdanie oskarżonych.

P ie rw szy  zeznaw ał osk. 19-lefcni 
H o l z b a c h ,  zosta jący  pod za rzn tem  
obrazy  m a jes ta tu , zd rady  stanu , zakłó­
cenia p o rządku  publicznego i należe­
n ia  do ta jn eg o  zw iązku. Oświadczył, 
że jąp t n iew inny . N otatk i jego , na 
k tó ry ch  oskarżen ie  się opiera, zaw ie­
ra ły  zarys rom ansu , k tó ry  zam ierzał 
napisać. C zytał on w Narod^ich Listach  
© pow stan iu  polakiem  z r. 1863 i z te ­
go porobił sobie n o ta tk i.

P rzew . P an  odw iedzałeś często po- 
n fn e  zgrom adzenia ? Osk. Tak. Nie u- 
w ażam  je d n a k  O m ladiny za ta jne  s to ­
w arzyszenie, lecz jak o  f r a k c ję  postę-

Sową, m ającą na sfery ro b o tn icze  od- 
ziaływ aó w k ieru n k u  ośw iaty.

P rzew . Na czem  polega program  
postępow ców ? Osk. Na rozszerzen iu  
autonom ii, usun ięciu  m ilitaryzm u , o- 
ohronie robotników , u tw o rzen iu  m ię­
dzynarodow ego try b u n a łu  rozjem czego.

Przew . Zm arły M rva poczyn ił o o r­
g a n iz a c ji  O m ladiny różne zeznania. 
Cóż pan  n a  to ?  Osk. M rva tej organi- 
zacyi w cale nie rozum iał. P ro k u ra to r 
sam  pow iedział w akcie oskarżenia, że 
O m ladina n ie m a jasnego  w yobrażenia 
o swej organizaoyi, jak że  więc m ógł 
j e  posiadać M rva?

Przew . Byłeś pan tak że  na  zg ro ­
m adzeniu , na  k tórem  obradow ano, aby  
s ta tu ę  św. Jan a  N epom uceńskiego w rzu ­
cić z m ostu  do W ełtaw y. Osk. Gdym  
przyszed ł na  to  zgrom adzen ie , spraw a 
ta by ła  ju ż  zała tw ioną.

N astępnie poszczególni oskarżen i 
s taw ia li Holzbachowi p y tan ia : D r. R a­
szyn : Czy u rzędn ik , k tó ry  u  pan a  ro ­
b ił rew izyę, m iał do tego piśm ienne 
po leo en ie r Przew . P rzypom inam  panu, 
że je s te ś  oskarżonym . Podobne p y ta ­
n ia  w ypraszam  sobie n a  przyszłość.

Osk. H ajn  p y ta  się osk. fiolzbacha, 
czy p raw dą je s t ,  że w policy i czynio­
no  m u podczas p ierw szych  przesluchi- 
w ań  n a jro zm aitsze  p rzy rzeczen ia , je-<

że li zezna, że dr. R aszyn, H ajn , Skaba 
i  Sokol są przew ódcam i ru c h u  om 
d y ń sk ieg o ?  Osk. Tak, to  praw da.

Przew . Na ozem po leg ały  te  obie­
can k i ? Osk. Pow iedziano mi, że jeże li 
to  zeznam , wówczas będę w ypuszczo­
ny  na w olna stopę. Osk. H ajn : Kto* 
pana p rzesłuch iw ał?  Przew . To pan a  
nic nie obchodzi.

Po tem  in term ezzo  ośw iadczył p rz e ­
w odniczący, że o trzym ał p ro tes t od o- 
skarzonych , zostających w w ięzieniu  
śledczem. P ro te s t ten  b rzm i: „Św ie­
tn y  sądzie  w yjątkow y! D ow iedziaw szy 
się że m am y zeznaw ać osobno, bez 
innyoh  w spółoskarzonych, jakko lw iek  
to  się sprzeciw ia ustaw ie, poniew aż 
oskarżen ie  otrzym aliśm y razem , p ro te ­
stu jem y przeciw ko tem u  i  prosim y 
św ietny  senat, aby  nam  p rzy zn ał p rzy ­
sługu jące nam  praw a". P rzew odniczą­
cy oświadczył, że jeże li uw ięzionym  
n ie  będą daw ać prow iantów  w sali 
rozpraw , wówczas nap o w ró t w szyst­
kich oskarżonych do sali w prow adzić 
każe.

Osk. Ram bouśpk prosi o głos. P rzew . 
Czegóż pan sobie życzy ? R am bouż. Sie­
dząc w więzieniu czytałem  „R egulam in 
domowy11, a w nim  znajduje się w zm ian­
ka, że oskarżonym  prow ianty przynosio 
wolno. Przew . T ak  ! ale trzeba je  od­
dawać u  dozorcy więziennego, a nie 
w sali rozpraw . Ramb. Dozorca me 
chce d la nas n ic przyjm ow ać. Przew . 
To m nie nic n ie obchodzi

P o  południu słuchano d rugiego  oska­
rżonego Z i e g l o f e r a ,  u  którego zna 
leziono hek to raf i k a rtk i treśc i posia­
dającej znam iona zbrodni. Osk. Rzeczy 
te  otrzym ałem  od jak iegoś m eznajo- 
mego. ,

Przew . U  pana znaleziono nadto 
czarny notatn ik , w k tó rym  *a P18J“ ® ki J  
w ohronologicznym  porządku w szy 
dem onstracje , jak ie  od dw óch la t w 
P radze urządzano, a nadto  : u Uxr * wa_ 
spis ta jnych  posiedzeń. Osk. No - 
łem  w szystko, co w yczytałem  P
mach, lub  co s ł y s z a ł e m  od inycb. P rze .

W jak im  celu Jan  to robiłeś ? Osk. N ie 
wiem... Nie um iem  tego wytłumaczyć... 
Przew . W  notatce tej znajduje się tak ­
że w ykaz kw ot pieniężnych. Osk. Były 
to  sk ładki dla rodziny  Józefa K n ża  
(oskarżonego o udzia ł w m orderstw ie 
M rwy ; prz. koresp.), k tó ry  został a re ­
sztow any z powodu strasznickich za ­
burzeń. .

Przew. Dalej znaleziono u  pana n a ­
lep ioną na  o rgan tyn ie  kartkę, zupeł­
nie zgodną, co do treści z tą  k tó ra za­
w iera znam iona zbrodni zdrady s ta ­
nu. Osk. nie daje n a  tę  uw agę żadnej 
odpowiedzi.

W  dalszym  toku przesłuchania za­
przecza Ziegelhofer, j a k o b y  brał udział 
w dem onstrac jach  z d. 17. sierpnia 
(przeddzień urodzin cesarskich). Był 
w tedy w domu, co m ogą potw ierdzić 
jeg o  rodzice. Opowiada dalej, iż  Mrwa 
przestrzegał go, że p rzy jdzie  do m ego 
a jen t policyjny, ażeby go uwięzić. Mrwa 
opowiadał mu, że u m ego (Mrwy) był 
już  a jen t po licy jny  i p y ta ł go o mie­
szkanie Ziegelhofera. M rwa użył tej 
sposobności, ażeby pom iędzy książki 
oskarżonego podrzucić owe kartki.

Przew. Jak iż  cel m iał w tem M rva t  
Osk. Tego nie wiem, ale to je s t pe- 
wnem, że M rwa opowiadał mi, iż ofia­
rowano mu pieniądze, ażeby doniósł 
policyi, kto urządzał dem onstrac je  przed 
pom nikiem  Franciszka. M nie samemu 
ofiarował M rwa dynam it, ażeby u rz ą ­
dzić coś w dniu  18. sierpnia. Mrwa o-

m itu, „ u ja  pozostaje w przyjaźni z pe­
w n y m  robotnikiem , zatrudnionym  w fa- 
b r y C  broni. Zresztą, dodaje oskarżony, 
wszelkie pozory przem aw iają ZA fce“ |  
że M rwa w szystko organizow ał i że by ł 
ajentem  prowokaoyjnym. On to dostar 
ozył oskarżonem u hektografu 
inkrym inow anych.

Przew . Czy m ógłbyś pan  pow ie­
dzieć z oałą pewnością, że M rva po­
zostaw ał w służbie policyi ? Osk. J  e- 
stem  o tem  mocno przekonany. Przew . 
T rudno jednak w to uw ierzyć, skoro 
przecie je s t powszechnie wiadomem, że 
M rva sam był aresztow any z powodu 
afery  Strasznickiej i  z powodu ucze­
s tn ic tw a w  ta jnych  obradach Omla-

'^ P o d c z a s  całego om awiania stosun­
ku oskarżonego z zamordowanym  Mryą, 
daw ały  się co ohw ila słyszeć tak  z ła- 
iT o X r « o „ y c h ,  j a t  a  pnblicaaoioi rpz- 
m lita  okrzyki i przew odniczący rrra.,,1  
k ilkak tro tn ie  tak  publiczność, jak  oska­
rżonych napom inać , ażeby szanowali 
godność sali sądowej.

Prokurator (do oskarżonego). ę
Mrva ofiarował pana d y n a m it/  u s k . 
Tak je s t ,  ofiarował mi \  w yraźnie 
oświadczył, że łatw o dostać może y- 
nam itu. .

Przesłuchanie oskarżonego Zaegei- 
hofera trw ało przeszło dwie godziny.

N astępny oskarżony 18-letn i czela­
dnik  stolarski V a j g  e r  t , k tó ry  w o- 
skarzeniu  przedstaw iony je s t jako  je ­
den z przewódców Omladiny, zaprze­
cza stanowozo, jakoby rozszerzał k artk i, 
posiadające znam iona zbrodni zdrady 
stanu , albo W ogóle b ra ł udział w czemś 
przeciw  nem  praw u. M rya w ygadywał 
przeciwko n iem u z zem sty giTyż jego 
P. . , „y.-p M rve zdemaskować, wy-

notatnik i w r ^ y i

fa p g k iw  M rv , m ógł nrobió n i , t e k  w
parlam encie. n rzedetaw ia  oska-P rzew odnicząoy p rzeas
rzonem a, iż  ten że  w  czasi p 
w ięzien iu  śledczem  s ta ra ł ęi w
dow ania sądu k arnego  p r z e ^  
św ia t w iele listów , w  k tó ry ch  « i lo w  
n ak ło n ić  rozm aite  osoby do p rzy  ' J  
ny ch  dla niego zeznań . P rzy trzy m  
tak i je d e n  lis t  do jeg o  kochanki. Os*. 
L is t ten  nie by ł odem m e, ale od m eg 
tow arzysza  w celi, robo tn ika  F firsta  
k tó ry  zn a jd u je  się w śledztw ie p ca  
zarzu tem  zbrodn i m orderstw a.

Jak . s ię  w  dalszym  ciąg u  p rzesłu ­

chania pokazało, to , co podał o ska­
rżony , było  praw dziw em  m ianow icie, 
iż w  sam ej rzeczy w spom niany  lis t  
nie b y ł p isany  p rzez  niego, lecz p rzez  
F ursta .

Na p rzesłuchan iu  oskarżonego Vaj- 
g e r ta  przerw ano rozpraw ę.

Jeżeli w ten  sposób, ja k  d o tych ­
czas, będzie szło postępow anie, to 
proces n ie  będzie prędzej ukończony 
ja k  w p rzeciągu  pięciu tygodni, po­
m inąw szy bow iem  77 oskarżonych i 
100 p rzez o skarżen ie  zacytow anych 
św iadków , m uszą być nadto  p rz e s łu ­
chani św iadkow ie odwodowi w liczbie 
100. Samo odczytyw anie protokołów  
zajm ie praw dopodobnie trz y  do cz te ­
rech  dni.

P ra g a  19 stycznia.
Czwarty dzień rozprawy.

Na dzisiejszem posiedzeniu prowadzi 
się dal-j przesłuchiwanie oskarżonych.

Przewodniczący wezwał wszystkich 
sprawozdawców dziennikarskich , aby 
do pism swoich posyłali sprawozdania 
czysto przedmiotowe.

k r o n i k a .
L ivów dnia 18. stycznia.

Z ap isk i osobiste. P. Minister Apolii 
nary Jaworski przybył dziś po południu z 
"Wiednia do Lwowa ażeby wziąć udział w 
pracach sejmowych. Na dworcu kolejowym 
powitali p. ministra: p. namiestnik Kazim. 
hr. Badeni, wiceprezydent p. Lidl, dr. Bo- 
brzjóski. p. Krzaczkowski dyrektor policyi, 
oraz radoa p. Mauthner.

P. Stan. Koźmian przybył do Lwowa na 
dni kilka.

B aron  Seefried, małżonek księżniczki 
Elżbiety, starszej córki księstwa bawarskich 
Leopolda i Gizeli, ma wstąpić — jak dono 
szą Miinchener N . Nachrichten — do 
armii austryaekiej, jako porucznik 11 pułku 
dragonów, stojącego załogą w G alicy i.JJK  

Ze s fe r  ad w o k ack ich . Dr. Zygmunt 
Zembaty wspisany został na listę adwoka­
tów z siedzibą w Jarosławiu.

Śluby. Wczoraj zawarty został w ko­
ściele św. Barbary- w Krakowie związek mał­
żeński hrabiankiTaidy Wodzickiej, córki śp. 
Romana i hr. Teresy z Potockich z panem 
Horodj9kim, obywatelem ziemskim z Hru­
bieszowskiego. W uroczystości kościelnej, ze 
względu na żałobę rodzinną panny młodej, 
brało udział tylko ścisłe kółko rodzinne. Po 
ślnbie udali się państwo młodzi do Wiednia.

W niedzielę 21. bm. odbędzie się w 
Czerniowcach w kościele parafialnym orno. 
kat. ślub panny Heleny de Goilav, córki 
Teodora i Salomei z Antonowiczów Goila- 
v’ów, z p. Leonem z Grodkowa hr. Łosiem, 
synem hr. Mikołaja i Erazminy z Płaczko 
wskich. . . .

Ś w ięto  Jo rd a n u  odbyło się dzisiaj 
przed południom  » tradycy jną  w span ia ło ­
ścią. Po odprawieniu uroczystego nabożeń­
stwa w cerkwi wołoskiej, wyszła procesya 
na rynek, gdzie ks metropolita w otocze­
niu kapituły dokonał poświęcenia wody. 
W procesyi oprócz bractw cerkiewnych 
z chorągwiami, wzięli udział reprezentanci 
wszystkich władz rządowych, autonomicznych 
i wojskowych, wielu posłów sejmowych, se­
nat akademicki, rektorat politechniczny itd. 
Procesyi asystował 80 pułk piechoty wraz 
z swą kapelą na czele.

D o o a tk l g o iln n e  do podatków będą 
wynosiły w b. r. wedle ogłoszenia magi­
stratu lwowskiego: na cele gminy po 3%  
do podatku gruntowego, domowo czynszo­
wego i zarobkowego i 20%  do podatku 
dochodowego, jeżeli państwowa należytośó 
nie przenosi 500 zł. 85%  zaś w razie 
przeciwnym — na cele szkolne po 3%  od 
podatku gruntowego, czynszowego i zarob­
kowego, a 10%  od dochodowego.

Dr. Leon P in ić sk i profesor lwow­
skiego uniwersytetu i poseł do rady pań­
stwa złożył kwotę 1.000 zł. na ręce dzie­
kana wydziału prawa, przeznaczająo ją jak 
corocznie na subwencyę dla ukończonego 
słuchacza praw lwowskiego uniwersytetu, 
któryby zamierzał uzupełnić swe studya na 
uniwersytetach zagranicznych.

W yższe w y k s z ta łe m le ls o b le t .  Nie­
bawem ma się zebrać obszerny komitet, zło­
żony z kobiet i mężów sprzyjających rozwo­
jowi pracy kobiecej na drodze do wyższego 
ukształcenia. Komitet ten obradować będzie 
nad środkami uzyskania drogą ustawodaw­
stwa krajowego wyższej naukowej instytucyi 
dla kobiet w Galicyi. Na liście osób, do 
których zaproszenia mają być rozesłane, u- 
mieszczono reprezentacye wszystkich towa­
rzystw żeńskich we Lwowie, kierowniczki i 
przedstawicielki zakładów naukowych żeń­
skich tak publicznych jak i prywatnych, 
posłów sejmowych, członków Wydziału kra-' 
jowego, reprezentantów władz wychow&w* 
czych krajowych i miejskich, uniwersytetu, 
gimnazyów, seminaryów nauczycielskich, 
szkół ludowych, oraz grono światłych nie 
wiast i mężów, współczujących z dolą i po­
trzebami kobiet, wzrastaiącemi codziennie 
wobec stosunków naszych narodowych, eko­
nomicznych i rodzinnych. Porządek dzienny 
zebrania ma obejmować zasiągnięeie opinii 
światłych obywatelek i obywateli kraju i 0- 
rzeczenie, jakiego mianowicie wyższego na­
ukowego zakładu, o jakim zakresie 1 o ja ­
kiej formie najspieszniej dzisiaj kobietom w 
Galicyi potrzeba, uchwalenie środków, ja ­
kich użyć należy do uzyskania takiego za­
kładu drogą ustawodawstwa krajowego, wy­
branie ściślejszego komitetu i poruczenie mu 
wykonania uchwał powziętych. Dzień 1 miej­
sce obrad będą w swoim czasie oznaczone. 
Pracę przedwstępną w tej sprawie po ję a 
komisya przygotowawcza, działająca z rozpo­
rządzenia walnego zgromadzenia Zwiąż u 
koleżeńskiego byłych seminarzystek 1 na­
uczycielek, które na posiedzeniu swojem z 
15. maja z. r. myśl poruszenia w jak naj­
szerszych kołach sprawy wyższego zakładu 
naukowego dla kobiet w Galicyi jej poru- 
czyło, licząc na ogólny, szczery i gorąoy 
współudział społeczeństwa naszego w tej tak 
żywotnej, bo .dobro i.pizyszłość córek na- 
gzych, mającej na celu kwestyi.

Karnawał teg o ro czn y . Na pikniku

starokawalerskim dnia 18. bm. oprócz ma­
zurów starókawalerskicb p. Madurowieza, 
które wczoraj wyszły już z druku, odegra­
ną teź zostanie po raz pierwszy polka szyb­
ka „starokawalerska krew“ ofiarowana ko­
mitetowi pikniku przez zaszczytnie znanego 
kompozytora p. Rolla, kapelmistrza 30 puł­
ku piechoty.

Bal na kuchnię ludową i „głodne dzie­
ci0, który pod protektoratem pani namie- 
stnikowej odbędzie się 21. bm. w sali ka­
syna wojskowego, zapowiada się świetnie. 
Komitet pracuje i obmyślił kilka niespo­
dzianek. W jednej z sal bocznych znajdy­
wać się będzie cukiernia, gdzie chłodniki, 
herbata i ciasta będą bezpłatnie rozdawane. 
Przed kotylionem nie z ręki ogrodnika, lecz 
z wozu dwóch wróżek, które zjawią się na 
sali, będą do nabycia tanie i gustowne bu-1 
bieciki. Bilety są do nabycia jeszcze w ho­
telu Żorża i u pań komitetowych,

W sobotę jako w dzień św. Sebastyana 
patrona towarzystwa strzeleckiego, odbędzie 
się na strzelnicy miejskiej wieczór z tańca­
mi o godzinie 8. W wieczorze tym udział 
wziąć mogą tylko członkowie towarzystwa i 
ich rodziny za opłatą wstępu po 2 zł. od 
osoby.

Na dochód funduszu stowarzyszenia ka­
tolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skały11 
pdbędzie się 20 bm. o 8 wieczorem towa­
rzyskie zebranie karnawałowe w sali sto­
warzyszenia li tylko za zaproszeniami, które I

siedzi ich, starają się stryjscy nauczyciele 
już od r. 1875.

Trag czn ą  śm iercią zginęło wczoraj 
w Krakowie dwoje ludzi. Artystka tamtej­
szego teatru, wielce utalentowana, pna Anie­
la Wyrwiczówna bawiła u mieszkających 
w tymże co ona domu na ul. Basztowej 1. 
18 pp. Sznajdrów około godziny 5 po 
południu. Rozmawiano i śmiano się wesoło, 
gdy wtem, sięgnąwszy ręką do kieszeni, 
spostrzegła pna Wyrwiczówna, że zapomnia 
ła  w domu chusteczki do nosa. Wybiegli 
więc na chwilę do obok położonego swego 
mieszkania, pozostawiając towarzystwo w 
nadziei, że za małą chwilkę wróci, gdy 
jednak nieobecność jej dłużej się przecią­
gnęła, wstała i pani Sznajdrowa i udała 
się do pokoju sąsiadki. I  tam przedstawił 
jej się taki widok: ua ziemi, na środku 
pokoju leżała pna Wyrwiczówna zupełnie 
bez ruchu, w odległości może metra tlił 
się na dywanie niędopalony papieros, a da­
lej jakiś mężczyzna, rozciągnięty na dywa­
nie, nieruchomy, rzęził i charczał, jakby w 
przedśmiertnej agonii. W; pierwszej chwili, 
wchodzącej do mieszkania, rozbawionej je­
szcze pani Sznajdrowej zdało się, że oboje 
leżący żartują sobie z niej, odgrywając ja­
kąś efektowną scenę, zaczęła się więc śmiać 
i zawołała po chwili: no dość tych żartów, 
wstawajcie państwo! Nie otrzymała odpo­
wiedzi, jeno mężczyzna coraz ciszej rzęził, 
schyliła się więc do panny Wyrwiczówny i- » * l A —*

otrzymać można w biurze ul. Mickiewicza I wówczas spostrzegła obok nięj na dywanie
liczba 28. . „

Walne zgrom adzenie „Prośwlty
(stowarzyszenia narodowców ruskich) zwoła­
ne na 2 lutego. Zarazem odbędzie się jubi­
leusz 25-letniego istnienia tego towarzystwa. 
Dzień przedtem odbędzie się walne zgroma- 
dzenie ruskiego Towarzystwa pedagogiczne 
go (także narodowieckiego).

M łodzież ma się zebrać na wiec 18. 
lutego br. we Lwowie. Donosi o tem Zycie, 
dodając że chęć wzięcia w tym wiecu udzia­
łu i referaty wiecowe zgłaszać należy w 
redakcyi tego pisma.

Solenne nabożeństwo w kościele OO 
Franciszkanów odprawione zostanie w so­
botę o godz. 11 rano jako w dzień patrona 
strzeleckiego towarzystwa, św. Sebastyana^ 

Samobójstwo. Przy Ulicy Janowskiej 
1. 1 odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru M. N., porucznik 24 pp. Przyczy­
na samobójstwa niewiadoma.

Rada powiało »a lwońrska odbyła w 
tych dniach posiedzenie, na którem powzię­
to kilka uchwał wychodzących po za zakres 
zwyczajnych spraw bieżących zasługują 
przeto, ażeby dla zachęty innym podane by­
ły te uchwały do wiadomości szerszych kół.
I tak uchwaliła reprezentacya powiatu lwów 
skiego w imieniu tegoż powiatu przystąpić 
do świeżo zawiązanego „Powiatowego To­
warzystwa handlowego we Lwowie11 zajmują­
cego się zorganizowaniem sklepików chrześci­
jańskich po wsiach z 20 udziałami po 25 
z r. czyli z kwotą 500 złr.

Na zasiłki dla gmin wiejskich słabszych, 
które zechcą zakupywać buhaje lepszej rasy 
wyznaczono do rozporządzenia Wydziału po- 
wiatowego złr. 600 w. a.

Ha .ilągrody za tępienie chrabąszczy i 
pędSkW  — gdy w tym- roku Bpudsjęaąć J 
się należy TjŻćzógólnie obfitej rójki chrząsz­
czy majowych, uifiiwalono złr. 200 w. a.

Na zasiłki dla tych gmin wiejskich, któ­
re nadadzą u siebie posady egzaminowanym 
akuszerkom w okolicach, gdzie dotychczas 
nie ma akuszerek egzaminowanych, wyzna­
czono 300 złr.

Uchwalono plan czynności w zakresie 
budowy i konserwacyi dróg g m in n y c h  na 
rok 1894 przeznaczając na ten cel z fundu­
szów powiatowych (tj. bez wliczenia możli­
wych subwencyj z innych źródeł) 41.912 zł.
8 ct w. a.

N a dom Jana Matejki zebrał dotąd 
zajmujący się tą sprawą komitet 13435 zł.

Na prezesa komitetu postanowiono upro­
sić marszałka krajowego ks. Eustachego 
Sanguszkę. ,

Prezesem  koła llteracko-artysty- 
eznego krakowskiego na rok bieżący wy­
brano przez aklamacyę p. Juliusza Kossaka. 
Zgromadzenie poleciło też wydziałowi koła 
wysłać telegram gratulacyjny do Maurycego 
Jokaia w języku polskim.

Ze Stryja piszą nam: Nie ma miesią­
ca, ażeby awantura z rzezimieszkami nie 
zakłóciła spokoju mieszkańców. Kiedy nie 
dawno temu policja przyaresztowała dwócb 
żydów Mojżesza Steina i Izera Lippmana za 
zuchwałe sprawki kradzieży, nieustraszeni 
złoczyńcy zapewnili dozorcę więziennego, 
gdy ich wprowadził do kaźni: za trzy dni 
już nas tu nie będzie. Wskutek tego oczy­
wiście zaciągnięto nad nimi nadzór podwój­
ny Mimo to jednak szajka złodziei, których 
sieć jest po całej okolicy rozgałęziona, po­
dawała im przez okna dłuta, sztaby, młotki 
itp aby im pomódz do wyłamania się. O 
tych operacjach zawiadomił dozorcę chłop, 
wypuszczony z tej samej kaźni, w której 
siedzieli Stein i Lippman. Po przeszukaniu 
kaźni znaleziono istotnie w siennikach owe 
ęorpora delicti, wskutek czego musiauo obu 
rzezimieszków odesłać do sądu obwodowego 
z obawy, aby nie czmychnęli. Kiedy ich o 
tem postanowienin zawiadomiono, złodzieje 
rozpoczęli foimalną bójkę. Wezwany patrol 
iandarmeryi podziałał uspokajająco, ale po­
nieważ gorący temperament iydków kazał 
się spodziewać nowych wybryków, żandarmi 
okuli ich w kajdany. Sprytni złodzieje i 
tym razem nie dali za wygranę, gdyż roz­
kuli kajdany. E m il Hołod.

Z aczadzenie. Donoszą nam, że w Cho- 
dowicach koło Stryja pewien gospodarz za­
paliwszy mokrem drzewem w piecu i za 
prędko zatkawszy zasówkę, sprawił w izbie 
czad, skutkiem którego znaleziono nazajutrz 
owego gospodarza, jego żonę i dwoje dzieci 
bez życia. Stało się to na samą ruską 
wilię.

Rezygnacja. Ze Stryja piszą nam : 
prymaryusz tutejszego szpitala, lekarz pan 
Dymitr Tempie zrezygnował z tego stano­
wiska. P. Tempie przez lat c z t e r d z i e ś c i  
i p i ę ć  był kierownikiem tutejszego szpi­
tala. Słowa uznania szczerego należą się 
czcigodnemu nestorowi stryjskich lekarzy.

Z prośbą o zrównanie płac z na­
uczycielami Sambora i Drohobycza zjawiła 
się u posła dr. Fruchtmana deputacya na­
uczycieli szkół ludowych z okręgu stryjskie- 
go. O polepszenie swego bytu w równym 
przynajmniej stopniu, jak się nim cieszą są-

krew, a na jej twarzy bladość śmiertelną. 
Wzdrygnęła się i przerażona wybiegła z po­
koju przywołując męża. Oboje dali o wszy- 
stkiem znad policyi, która natychmiast wy­
delegowała komisyę sądowo-lekarską. Stwier­
dziła ona, że mężczyzną był aktor Chądzyń­
ski i że się zakradł do mieszkania panny 
Wyrwiczówny zapomocą dorobionego klucza 
W sypialni przyszłoj swej ofiary zaczaił się 
l .e '^  mJoda kobieta wbiegła po chusteczkę 
strzelił do niej z małego rewolweru. Strzał 
niestety był trafnym, kula ugrzęzła w lewej 
skroni, trochę mózgu wytrysnęło z rany i 
nieszczęśliwa bez życia padła na ziemię 
Morderca ledwie spostrzegł skutek swego 
czynu, wymierzył rewolwer w swoją skroń 
prawą 1 rozpaczliwym strzałem pozbawił 
się również życia. Skonał w parę chwil po 
wejściu pani Sznajdrowej do pokoju panny 
Wyrwiczówny. Tyle szczegółów zdołano do­
tąd urzędownie stwierdzić, reszta otoczona 
jest grubą tajemnicą, która cały Kraków 
w przerażenie wprawia. Prowadzeniu się 
panny Wyrwiczówny, kobiety nadzwyczaj 
sympatycznej, nikt nie mógł niczego zarzu­
cić 1 nikt nie śmie twierdzić, aby wzglę­
dami swymi otaczała tego lub owego ze 
znajomych sobie mężczyzn więcej, niż kogo 
innego, mordercy więc swemu nie mogła 
dad powodu do słusznej zemsty, a ehodby 
tylko do słusznego gniewu. Z drugiej stro­
ny z listów jego, adresowanych do dyre­
ktora teatru p. Pawlikowskiego i siosty 
przebywającej w Płocku, widać, ze zamiar 
zabicia Wyrwiczówny tkwił w umyśle Chą­
dzyńskiego przynajmniej przez dzień wczo­
rajszy — prosi bowiem w swych listach, 
aby go pochowano obok grobu tej, którą 
tak zdradziecko życia pozbawił. Nie można
wlęc an -umieść po-Wa(iu.„U«^
przerażającego wypadku. tylko chwilo^ 1 
jakiś rozstrój umysłu, przejściowy szał, 
który w rękę nieszczęśliwego wetknął broń 
zabójczą i kazał targnąć się na życie swo­
je i niewinnej niczemu kobiety.

Oświadczenie dra Sawezaka. Dr. 
Sawczak, członek Wydziału kraj. przesłał 
redakcyi Czasu następujące oświadczenie- 
Zapewniam uroczyście szanowną redakeye 
że przedruk artykułu : „Tak postupaty pry 
wyborach" z broszury „p ro wybory do sei- 
mu“, wydanej jeszcze w r. 1883 w książce: 
„Zbirnyk żakom w administracyjnych* pod 
mojem nazwiskiem wydrukowanej, nastąpiło 
bez mojej świadomości, mimo woli, a na­
wet przeciw mojej woli, czego dowodem jest 
moja długoletnia działalność na polu poli- 
tycznem. Moją intencyą było przedrukować 
z owej broszury tylko przepisy sejmowej 
ordynacyi wyborczej bez dodatku jak po­
stupaty pry wyborach11 a tymczasem w cza­
sie mej nieobecności we Lwowie moi współ 
pracownicy, ludzie młodzi i niedoświadcze- 
ni, zarządzili przedrukowanie całej broszu 
ry, do czego ów dodatek -  pomijąjąc inne 
niestosowności -  już z tej prostej przyczy­
ny me nadawał się, ponieważ mówi o perio­
dzie od r. 187 7 -1 8 8 3 , co jest oczywistym 
anachronizmem. Mimo to mnszę się zgodzić 
z twierdzeniem szanownego korespondenta 
(k )  że na mnie cięży cała moralna odpo­
wiedzialność za przedruk owej broszury a 
powyższe fakta naprowadzam tylko celem 
zmniejszenia tej odpowiedzialności To

o  K i j r t w j t m i n  t

E T a m o T 7 "ar0.000 zł. z salzburskiego magazynu

już °npgdaj- Naw
? fc A A t m0Żna atoli zeń wy­dobyć dotychczas Żadnych zeznań, udaje bo­
wiem obłąkanego.

N iebezp ieczeństw o  pożaru groziło 
onegdaj budapeszteńskiemu teatrowi narodo­
wemu, o którem piszą nam : W czasie przed­
stawienia Rakoczego „Szkoła miłości11 zda­
rzył się podczas trzeciego aktu wypadek 
który wywołał ogólny postrach. Na scho-

s ttk a  E W  d° °rkieStr* druciaaa 
8ie SinJto l WleC? ZUPełnie Przepaliła się. Smtka poczęła topić się a skutkiem
spadających iskier zaozęły tlić schody z 
czego znowu powstała wieść o wybuchłym 
pozarze. Teatr był przepełniony publiczno­
ścią, panika więc ogarnęła niektórych Po 
chwilowej przerwie, przedstawienia dokoń- 
czono.

P rz e c iw  „S ch lcn d ria ii’ow{u Mini­
ster wojny Krieghammer wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego pisanina między ko­
mendami a podwładnymi ma być z red u k o ­
waną do minimum. Korespondencya ograni­
czać się ma do spraw najwaźniejsiyek-

Z Budapesztu donoszą: Wojna mię­
dzy śpiewakami, która przez kilka dni 
trwała w operze tutejszej, skończyła się j u  ̂
a to wmięszaniem się w tę sprawę przyja­
ciół obu stron wojujących. Rzecz miała się 
w następujący sposób: W  sobotę przedsta­
wiano w operze Verdi ego ,0tella « Role 
tytułową śpiewał, jak zwykle, tenor Perotti

f aga Z:dvP-Ot0e loy‘KI rZy k°ńcutego, gdy Otello bez przytomności leży na

ziemi, a Jago powiedziawszy: „Któż mi 
zabroni głowę tę rozgnieść nogą moją" za­
mierza się do kopnięcia — widocznie noga 
p. Odry'ego dotknęła rzeczywiście niezbyt 
delikatnie peruki p. Perotti’ego, który w 
przerażeniu chwycił się za głowę, psująo 
tym ruchem całe wrażenie tej efektownej 
sceny. Po spuszczeniu kurtyny pobiegł 
Otello za swym kolegą za kulisy i przyszło 
między nimi do żywej sprzeczki, w której 
Perotti zagroził swemu partnerowi w razie 
powtórzenia się czegoś podobnego nader 
drastycznym odwetem. P. Odry wyzwał 
wskutek tego p. Perotti’ego na pojedynek 
i obie strony wymieniły swych sekundan­
tów. Ponieważ jednak p. Odry zapewnił 
sekundantów, że owo niedelikatne dotknię­
cie się było zupełnie przypadkowem a nie 
umyślnem, więc i p. Perotti cofnął 8woje 
słowa, poczem sekundanci ku zupełnemu 
zadowoleniu obu stron spisali protokół, 
w którym oświadczyli, iż wszelkim wymo­
gom honoru stało się zadość.

Zamurowany. W szpitalu ś$. Jana w 
Salcburgu znajduje się od paru tygodni, jak 
donoszą pisma wiedeńskie, 30-letni męż­
czyzna, obudzający powszechne zaintereso­
wanie świata lekarskiego i naukowego. Nie­
szczęśliwy ten presiedział piętnaście lat, za­
murowany w podziemnej piwnioy, nie oglą­
dając światła, ni ludzi, przez cały ten prze­
ciąg czasu. Okrutny ten los zgotowały mu 
własna matka, oraz dwie siostry, pragnąc 
niepodzielnie posiąść przypadające nań po 
śmierci ojca dziedzictwo. Pożywienie jak 
najskromniejsze i jak najgorsze, rzucano mu 
w ciągu tego ozasu przez mały otwór w 
murze. Stan, w jakim po odkryciu tej zbro­
dni znaleziono miejsce jego kaźni —  któ­
rego przez lat piętnaście nie opuszczał — 
nie da się słowami ludzkiemi opisać! Nio 
też dziwnego, ii zamkniętego tam niegdyś 
piętnastoletniego młodzieńca wydobyto na- 
giem ludzkiem — zwierzęciem! Nie widząc 
w ciągu tego czasu ludzkiej twarzy, nie sły­
sząc głosu ludzkiego, zapomniał najzupeł­
niej mówić i dziś wszystkie swe pragnienia 
lub zachwyty wyraża rodzajem przeraźliwe­
go pomruku lub wycia. Włosy ma do pa­
sa, a broda jego sięga po za kolana. Miej 
scem jego tortury była wioska St. Wolf* 
gnng nad Abersee (Wyższa Austrya) a dzi- 
wnem doprawdy jest, i i  wszystko to mogło 
się dziać pod koniec X IX . wieku. Oddawna 
już wprawdzie chodziły po wsi pos uchy, iż 
w zagrodzie, w której nieszozęśliwy był za­
murowany „coś się dzieje" matka jednak i 
siostry męczennika zapewniały, że n nich 
„straszy" — tem odwracały wszelkie po­
dejrzenia. Dopiero przypadek odkrył zbro­
dnię. Oczywiście „katowie" znajdują się już 
w więzieniu. Lekarze nie tracą nadziei, iż 
uda im się nieszczęśliwego utrzymać przy 
życiu i powrócić społeczeństwu. Będzie bie­
dak musiał życie zaczynać nauowo.

Z© Sztokholmu telegrafują: Głośny 
poeta i publicysta norwegski Bjórnstierna- 
Bjornson ogłosił artykuł, w którym gwał­
townie występuje przeciw królowi, przeciw 
Szweeyi i przeciw wszystkim Norwegczy- 
kom sprzyjającym unii Norwegii ze Szko­
cją. Władze sądowe wdrożą śledztwo karns 
przeciw Bjórnsonowi i przeciw dziennikowi,

  - —

O  V I  A  B  Y .
Dla p. Leop. F. otrzymałem od wieles 

szanownej babuni A. M. i jej godnej sio­
strzenicy J . S. we Lwowie mieszkających 11 
złr. tudzież od p. dr. F. M. notaryusza w 
Złoczowie 8 złr. które doręczyłem, a do­
brodziejom składam niniejszem szczere dzięk­
czynne „Bóg zapłać." A p . Stokowski.

Na lwowski zaaład głuchoniemych zło­
żyły tamże : Kapituła metrop. lwowska obrz. 
gr. kat. 10 złr. Gmina w Kętach 5 złr. 
Rada powiatowa w Nowym Targu 15 złr. 
Gmina Toporów 5 złr. Rada powiatowa w 
Myślenicach 25 złr. Gmina Jezupola 2.50. 
Wydział Rady pow. w Kałuszu 10 złr. 
Musiałowicz i Spłk. 5 złr. i ks. Władysław 
Sapieha 15 złr. czyli razem 92 złr. 50 ct.

Wny Pan M. S. z Malechowa złożył w 
naszej administracji złr. 1 dla Fiszera i 1 
złr. dla głodnych dzieci.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Ze stow arzyszeń .
"Wydział „Echa“ zaprasza ozłonltów hono­

rowych, wopierająeych i czynnych towarzystwa 
na doroczne walne zgromadzenie w piątek 19. 
bm. o godz. 7*/a wieczorem w lokalu „Echa" 
(hotel Angielski I pi.

XYI w alne zgromadzenie członków kor­
pusu weteranów wojskowych odbędzie się 21. bm. 
o 2 pop. w wielkiej sali ratuszowej.

Odezyt p. Bolesława Błażka „z hlstoryi ro­
ku 1863", zapowiedziany w „Skale" na 21, bm. 
5 pop.

Zmarli.
M ichał Ostoja Starzewskl* żołnlera z ro­

ku 1831, przeżywszy lat 93 w Taniowle.
Lndwlk Andrnslewioz, żołnierz z r. 1353 

w Barszczowicach pod Lwowem w 63 r. ż.
Antoni W ładysław  Sas z Błażowa B ła- 

iow skl, prezes krajowego Towarzystwa techni­
ków naftowych i właściciel kopalń nafty w Sohd- 
dniey, zmarł dz<ś w Przemyślu na zapalenia 
płuc w 34 r. życia. Zmarły znany jako powaga 
w kweetyach naftowyoh, kierował poprzednio ko­
palniami nafty w Rzeczypospolitej Argentyńskiej,- 
a po powroc e z Ameryki rozpo°zł* w spółce z 
drem Zuberem ruchliwą dział*1" 00® w własnym 
kraju. W ostatnieh zeszyt*011 fachowego pisma 
Nafta drukuje się właśm® jeg° obszerniejsza pra­
ca pt.: „System wiertnio*?. Wolnoapadowy a Ka­
nadyjski". P o g rz e b  odbędzie się w piątek 19. bm.

G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
(R ubryka płatna po 50 0t ta wi6rsz drobnym

  drukiem)

O ŚW IADCZENIE.
Potwierdza się niniejsze11®, i i  spro­

wadzony przez konwent 0 0 . Dominika­
nów w Podkaraioniu na folwark Poniko- 
wicaM ała, z pierwszorzędnej fabryki Za­
granicznej kompletny garnitur młoear- 
niany, z powodu swej niepraktyczności 
dany został do krajowej fabryki maszyn 
rolniczych p*na Walentego Sokołowskie­
go w Brodach do gruntownego przero­
bienia, k tóra to firma tak zaszczytnie 
wywiązała się ze swego zadania, że m a­
szyna ta w dwójnasób obecnie młóci, 
zaś pod względem lekkości w  użyciu, 
trwałości, należytego i czystego wymłota
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ednem słowem pod każdym względem 
jeżeli już nie przewyższa, to stanowczo 
konkurować może o lepsze z mijbardziej 
''•sławionemi wyrobami firm zagranicz­
nych. — To samo da się pewiedzieć je ­
szcze w wyższym stopniu, o drogim 
egzemplarzu młoearki, nowej konstruk- 
oyi wprost, z fabryki od pana W. Soko­
łowskiego sprowadzonej Mającej tę je ­
dną zaletę, źe cena jej jest nader um iar­
kowana. Co też zarząd dóbr z prawdzi- 
wem zadowoleniem niniejszem stwierdza 

Podkamień dnia 4. stycznia 1894.
W zastępstwie k o n w e n tu .

W . D a w i d o w s k i  
rządca.

S e j  : m © - w e .

Wydział krajowy przedstawił sejmo­
wi zamknięcie rachunków funduszów k ra ­
jowych za r. 1892.

Wydatki rzeczywiste w roku 1892 
wynosiły sumę 6,791.229 zł., dochody 
zaś sumę 7,038.233 zł. ; przewyżka do­
chodów wynosi tedy kwotę 247.004 zł.

Z n a l e z i o n ą  w wagonie k o le i 
obrączkę ślnbną można odebrać w 
ekspedyoyi Gazety Narodowej.

Na prośbę gminy miasta Krakowa 
udzielenie subwencyi z funduszu kra­

jowego w kwocie 250.000 zł. na pokry­
cie kosztów budowy teatru w Krakowie, 
W ydział krajowy wniósł, aby sejm przy 
znał gminie miasta Krakowa subwencyę 
tylko w kwocie 150.000 zł., która w ten 
sposób ma być wypłaconą, że kraj przyj­
mie zobowiązanie do płacenia procentów 

ra t amortyzacyjnych pożyczki, w po­
wyższej kwocie przez m. Kraków za­
ciągnąć się mając ij.

Serbski m inister oświaty Wesnicz 
cofnął na razie swoję dymisję. Położe­
nie ma być groźnem. Król konferuje 
ciągle z przeciwnikami gabinetu, roz­
maite osoby z otoczenia króla przedsię­
biorą podróże, i radykały obawiają się 
zamachu stanu, tym razem przeciw nim 
zwrócoAgo. (Ob. tel.) Półurzędowy Odjelc 
donosi nadto, że pewne czynniki usiłują 
zburzyó jedność w stronnictwie rady 
kalnem.

Sztuki piękne.
Teatr.

Prz eciągłe i huczne oklaski odezwały 
się w całym amfiteatrze, gdy na scenie u 
kazał się wczoraj w roli Hilarego, męża 
grzeczności p. Łucyan Kwieciński. I  przez 
cały wieczór nie szczędziła mu żywych o- 
znak serdecznego uznauia nasza publiczność, 
tak niesłusznie przez niektórych pomawiana
0 zbytnią wstrzemięźliwość w objawach za­
dowolenia. Po nad pospolity tłum aktorski 
■ konieczności tylko jednostki m- gą się wy­
bijać, a gdy na naszej scenie dzięki Bogu 
mamy Ich poważną liczbę, nie zbraknie 
świadków na stwierdzenie prawdy, że 
Lwowianie wysoko umieją cenić prawdziwy 
talent i rzetelną pracę na niwie dramaty­
cznej. Prawda, że aby sobie zaskarbić ser­
ca lwowskiej publiczności, trzeba być tak
nakomitymi jak np. oklaskiwani od tygo- 

ia z zapałem pp. Kwiecińscy, prawda, że 
)a zwykłych zjadaczy cbleba aktorskiego 

^ owscy widzowie są bezwzględni, a nawet 
rJIasem nielitościwi, ale też za to kto, jak 
czspomniana para artystyczna, zyska ich po 
wlask, może bez zarozumiałości powiedzieć 
k s o b ie : mistrzem jestem. A gdy się zda 
ozy sposobność do owacyi dla takiego ulu­
bieńca czy ulubienicy Lwowian, wówczas 
nie ma przeoiwnych obozów, milkną spory
1 wszystkich bez wyjątku dłonie, jakby je­
dną myślą poruszone, składają się do entu­
zjastycznego oklasku, a cały wieczór tak, 
jak wczorajszy „Mąż z Grzeczności“ dla 
p. Kwiecińskiego, zmienia się w jeden sze­
reg owacyj.

Taka podniesiona temperatura uczuć 
wpływa dodatnio i na grę kolegów i kole­
żanek oklaskiwanego artysty i każe publi­
czności tern co piękne, jak np. wczorajsza 
gra pni Stachowieżowej, oieszyć się jak 
prawdziwem arcydziełem, a na to, 
niezbyt odpowiednie, jak np. brak 
u uiektórych występujących osób, 
z pobłażliwym uśmiechem.

Obojgu państwu Kwiecińskim 
werong -Auinliuizy teatru oklaskami 
Witajcie i wierzcie, że tak szczerych 
jaciół jak we Lwowie nigdzie nie 
dzieoie.

E e p e r to a r  te a tr a ln y .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś we czwartek po raz siedem­
nasty „Flirt* komedya w 4 aktach Mi- 
ehała Bałuckiego. Jntro w piątek po raz 
siedemnasty „Pajace" _ opera w 2 aktaeh z 
prologiem Leoncarallo’i. Rozpocznie: „Albo 
Niebo, Alfco Piekło* komedya w 1 akcie 
Leona Madejskiego. W sobotę po raz pier­
wszy „Sztandar* dramat w 5 aktach Emila 
Mor*au’y i Ernesta Depró’go. W niedzielę 
popołudniu „Gorąca Krew" krolochwila w 
5 aktach ze śpiewami i tańcami Al. Kren- 
n’a i Lindau’a. Wieczorem po raz drugi 
„Sztandar* dramat w 5 aktach.

* K o n c e rt p&m EUen Forster, prima- 
donny opery wiedeńskiej, zapowiada się 
świetnie. Odbędzie się 0n w poniedziałek 
dnia 22 bm. w sali Domu Narodnego ze 
współudziałem wybornego pianisty p. Teo­
dora Pollaka. Uroeza dita odśpiewa bardzo 
ząjmujący program złożony z pieśni Cho­
pina, Delibesa, Masseneta, Tostiego, Mo­
zarta, Schuberta i Hellmunda, a oprócz te­
go wykona aryę z „Dzwonka eremity* 
Maillarta, którą niejednokrotnie zachwycała 
publiczność wiedeńską.

* „Myśl", dwutygodiiik literacki, arty 
styezny i społeczny, wydawany i redago­
wany od lat trzech przez p. Józefa Born- 
sztajna, zamieniony zostanie, jak słyszeliśmy 
ua tygodnik, który wystąpi w odmiennej 
zupełnie oryginalnej formie zewnętrznej i 
redagowany będzie nadal przy p3nj0cy do­
radczego komitetu, złożonego % szeregu lo­
dzi bardzo wybitne stanowiska w literaturze 
i nauce naszej zajmujących.

co może 
pamięci 
patrzeó

zawołali 
swymi: 

przy­
znaj-

Ostatnie wiadomości
Zebrany onegdaj wiec katolików wę­

gierskich został tegoż dnia skończony. 
Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej 
Izby posłow oświadczył dep. Herman, 
że ostrze wiecu katolickiego było sta­
nowczo wymierzone przeciw sejmowi. 
Nie ma jednak nikogo w sejmie, ktoby 
chciał Kościół katolicki pozbawiać praw 
jakichkolwiek. Mówca zastrzega sobie po­
wrócić w swoim czasie do uchwał wiecu 
katolickiego. Dep. Ugrou, wśród demon­
stracyjnych oklasków lewicy, zaznaczał 
umiarkowanie i takt wczorajszej mowy 
ks. prymasa Yaszaręgo na zagajenie 
wiecu i zalecał również niektórym de­
putowanym umiarkowanie w traktowaniu 
spraw wyznaniowych.

Tymczasem pozycya rządu staje się 
coraz krytyczniejszą. (Ob. tel.) Z klubu 
liberalnego wystąpił także hr. Aleksan­
der Andrassy. Były minister-prezydent 
Sz&pary, występując z klubu, oświadcza 
w swoim liście, iż czyni to z powodu, 
że rządowy projekt o prawie małżeńskiem 
zawiera postanowienia niezgodne z jego 
przekonaniami. Szapary zastrzega się 
przeciwko temu, jakoby występując z klu­
bu, sprzeniewierzał się dotychczasowym 
zasadom. Uznaje on nagłość i trudność 
podniesionych kwestyj, mniema jednak, 
że sposób ich załatwienia, podany w pro­
jekcie rządowym, nie przyczyni się do 
uspokojenia wzburzonych umysłów. Do­
daje zres7tą, co rzecz ważna, źe podczas 
wyborów ani w programie rządu, ani 
w programie liberałów nie zapowiadano, 
że przedłożenia kościelno polityczne za­
łatwione być mają przed załatwieniem 
reformy adm inistracyjnej, bez której 
przecie reforma kościelno-polityczna prze­
prowadzoną być nie może.

Zarząd centralny Towarzystwa go­
spodarczego na W Księstwo Poznańskie 
uchwalił wyśłać do Koła polskiego pe 
tycyę przeciwko traktatowi handlowemu 
z Rosyą.

W odpowiedzi na życzenia noworo 
czne, wystosował car do jenerał-guber- 
natora moskiewskiego, swego syna Ser­
giusza, następujący telegram dziękczyń 
nJ : »Óby Bóg użyczył pokoju i wszech 
stronnego powodzenia nam wszystkim 
naszej drogiej ojczyźnie 1“

Do Pólit. Corr. piszą z Rzymu: Oprócz 
oczekiwanego na d. 28 bm. przem ów ienia 
Ojca św. do deputacyi rzymskiego okręgu 
kościelnego, przemówienia, które ma w ja k  
najostrzejszy sposób potępić rewolucyjne 
rozruchy w Sycylii, Ojciec św. przygotowu­
je dalszą manifestację w tym przedmiocie. 
Koła watykańskie uważają mianowicie za 
rzecz prawdopodobną, że papież wyda nie­
bawem do sycylijskiego duchowieństwa pi­
smo odręczne w sprawie rozruchów, w któ- 
rem zwróci uwagę na stosunki pomiędzy 
włościanami a  właścicielami dóbr i zaleci 
pierwszym zachowywanie porządku i usza­
nowania, drugim zaś ludzkie i sprayriedliwe 
obchodzenie się z zależnymi od 
ścianami.

nich wło-

Jak donoszą z Rzymu, bank Banca Ge­
nerale podał o moratoryum, wskutek pono­
wnego wycofania znacznych sum z rachun­
ku bieżącego; a jak dalej słychać, wskutek 
machinacyj pewnego konsorcyuin finanso­
wego, które zawiązało Bię dla obniżenia 
papierów tego banku. Nowa to klęska dla 
Włoch.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 18. stycznia. Poseł serb 

ski w P ary żu  F ranasow ioz ośw iadczył 
parysk iem u koresponden tow i Nowej 
Presse, że n ie  został pow ołany do B el­
gradu , i z resz tą  niem ożliw em  jest. 
aby w  obecnym  po litycznym  stan ie  
Serbii pow ołany został do u tw o rz en ia  
gabinetu .

W iedeń  d. 18. stycznia. Vaterlano 
podnosi w swoim artyku le  wstępnym  
że obrońoy w procesie om ladiny pra- 
ski ej w yzyskują sytuacyę do przesad 
politycznych.

P ra g a  dnia 18. stycznia. Jak  do­
noszą N arodni L is ty , znaleziono zeszłej 
nooy pod bram ą koszar cesarza Józefa 
rozm aite pisma ulotne, k tóre żołnierze 
złożyli w inspekoyi koszarowej. Z po­
woda tego zaalarm owano całą załogę 
koszar i przedsięwzięto ścisłą rewizyę. 
W stęp  do koszar będzie od tąd dla oy- 
w ilnych jeszcze bardziej ograniczony, 
ponieważ podobne pism a i w  innych 
koszarach znaleziono.

P ra g a  d. 18. styoznia. P rzy  w y ­
borze uzupełn ia jąoym  posła do sejm u 
z okręgu  m iejskiego Sohtittenhoffu 
w ybrano posłem  m łodoozeoha Czerno- 
horskiego w m iejsce M assaryka, zaś w 
okręgu m iejsk im  R um burg w ybrano  
k an d y d a ta  niem ieckiego przem ysłow ca 
Pfeifera.

B ern o  d. 18. styoznia. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu sejm u by ł obeonym 
m inister hr. W urm brand.

W niosek H alki, aby jeg o  przedło­
żenie względem utw orzenia osobnego 
trybunału  najwyższego w P radze, p rze­
słano do komisyi, odrzuciła większość 
sejmowa. Przedłożenie więo upadło.

B n d ap esz t d. 18. styoznia. S tronn i­
ctwo liberalne (m inisteryalne) się roz­
pada. Stanowisko m inisterstw a w strzą­
snęło stronnictw em , z którego codzien­
nie w ystępują ozłonkowie. Dotychczas 
wynosiła większość liberalna 235, m niej­
szość 179 członków. Od Nowego roku 
spadła ta  większość na  13 głosów. Li. 
berałom  ubędzie jeszcze więcej ozłon- 
ków, którzy w ystępują z stronniotw a, 
spowodowani naciskiem  wyborców.

Jak  z Tem eszw aru donoszą, okazała 
się w kom itacie tem eskim  konieczność 
usunięoia albo spensyonow ania 68 nau­
czycieli ludowych (sam ych prawie szkół 
wyznaniowych), z k tó rych  k ilku  je s t 
Serbów  a resz ta  Rumunów, E powodu 
niew ładania językiem  m adiarskim .

K o m ita t odniósł się w tej sprawie 
wedle ustaw y do czterech biskupów 
praw osław nych i jednego unickiego. 
D zienniki podnoszą, że od pewnego 
czasu kanoelarye tyoh biskupów odpo­
w iadają na wszelkie urzędowe pisma 
ty lko po serbsku a w zględnie po ru ­
m uńsku.

L ln c  d. 18. styczn ia . Zam knięcie ra ­
chunkow e za r. 1892 w ykazało  63.260 
zJ. nadw yżki. Na w ozorajszem  p o sie ­
dzen iu  sejm u, p rzy ję to  w drugiem  czy­
tan iu  ustaw ę  w zględem  rozszerzenia 
p raw a w yborczego, wedle k tó rego  ch i­
ru rd zy , farm aceuci i technicy o trzym a 
ją  praw o w yboru bez w zględu  na po 
datek, ja k i płacą.

S era jew o  d. 18. styoznia. U rzędowo 
ogłoszono, że cholera w oałej Bośnii 
Ilercogo w inie w ygasła.

M łodzież akadem icka w yznania ma- 
hom etańsk iego  i kato lick iego  w Bo­
śn ii, og łosiła  w spólny m an ifest do na­
rodu  kroackiego, podnoszący znacze­

nie narodow ości. „N arodow ości n ik t  
sobie w ybrać nie może, ta  j e s t  z góry 
daną, a nasza  narodow ość n ie może 
jyó in n ą  ty lko  kroacką. Religii n ie na- 
eży łączyć z narodowością. Kto jeno  

dlatego ohoe być K roatem , że je s t  ka- 
iolikiem, ten  nie będzie dobrym  K ro­
a tem .“ M anifest kończy n ad z ie ją  zw y- 
oięztwa idei kroaokiej w B ośnii i Her- 
oogowinie. (M anifest ten  je s t  o s ta te ­
cznie zw rócony przeciw  praw osław nym , 
k tó rzy  się m ienią Serbam i i do S erb ii 
oiągną. Ze s tro n y  m ahom etańskiej je s t 
to  p ierw szy  ak t łączności narodow ej z 
chrześcijańską ludnością k ra ju  i z a p a r­
ciem  się narodow ości tu reck ie j.)

W ro c ław  d. 18. styoznia. W ed ług  
Bresl. Ztg. przem ysłow cy berliń scy  za 
d ow oln ili się w yjaśnieniam i oo do 
tra k ta tu  handlow ego z Rosyą, jak ie  
o trzym ali od członków  Rady cłowej

Petersburg d. 18. styoznia. Carowa 
m a się le p ie j ; w czoraj m iał się dwór 
z G atozyny przenieść do P etersbu rga

W m in iste rstw ie  kom unikaoyj u tw o­
rzono kom isyę m ieszaną dla dalszego 
p row adzen ia koleń cen tralno  - azyaty - 
okiej, a to  na razie  do Kokandy.

B e rlin  d. 18. styoznia. W pruskiej 
Izb ie  posłów  ośw iadczył m in is te r ro l­
nictw a, że n a  in terpelaoyę k o n serw a­
tystów  (w zględem  zaradzen ia  biedzie 
ro ln ictw a) dzisiaj odpow ie. W czorajsze 
posiedzenie gab inetow e ty czy ły  się za­
pewne także te j spraw y.

Paryż d. 18. styoznia. S try j Vail- 
lan ta  odw idził synow ca w w ięzien iu . 
Opowiada on, że V aillan t j e s t  spokojny 
i spodziew a się od C arnota złagodze­
n ia  k ary  śmierci.

J a k  z Bordeaux donoszą, na pokła 
dzie przybyłego tam  z B razy lii okrętu  
eksplodow ała p rzy  w yładow yw aniu  o- 
sób i frachtów  bom ba dynam itow a. 
Dwie osoby zginęły.

Bruksela d. 18. styoznia. Z powo­
du, że słynnem u geografow i Reolusowi 
zakazano wykładać n a  w szechnicy  bruk­
selskiej, przyszło do rozruchów  s tu ­
denckich ; 154 studentów  relegow ano. 
Reolusowi zabroniono przekraczania gra- 
nioy brukselskiej.

R zy m  d. 18. styoznia. D ekret k ró ­
lewski zaprowadził stan  oblężenia w 
prowinoyi M assa-C arrara. — Jen e ra ł 
Heusoh m ianow any kom isarzem  rządo­
wym  z nieograniozonem pełnom ocnic­
twem. Miasta Massa strzeże liczne woj­
sko. Robotnicy przy  m arm urze zm u­
szają swy oh tow arzyszy do zastanow ie­
n ia  pracy.

D ekret zaprowadzająoy stan  oblęże­
nia, poprzedza obszerne m otyw ow anie, 
które dowodzi, że ruch  n ie  je s t poli­
tyczny, jeno społeczny, skierow any 
przeciw  pryw atnej własności. Dalej 
przeprowadza rząd dowód, że ruch ten  
zostaje w ścisłym  zw iązku z ruchem  
sycylijskim .

Po wczorajszej potyczce 800 rokc- 
1 szan z wojskiem  pod bram am i C arrary, 
80 powstańców ratow ało się ucieczką. 
Schw ytano ich ukry tych  po rozm aitych 
domach. "Wielu z nich aresztowano. 
Pow stanie się podobno rozpierzchło.

W  Sycylii spokój.
R zym  d. 18. stycznia. Ś ledztw o 

przeciw  deputow anem u de Felice w y­
k ryw a coraz to  nowe bardzo w ażne 
szczegóły. Nie u lega ju ż  w ątpliw ości, 
że n a  Sycylii is tn ia ło  szeroko rozga­
łęzione sprzysiężenie, dążące do w y­
w ołania rew olucyi socyalnej najprzód 
na Syoylii, a potem  w  całych W ło­
szech. In ioyatorem  tej m yśli był, jak  
się okaznje z zabranej koresponden- 
oyi, an a rch is ta  C ipriani, a deputow any 
de Felioe wyprAoował szczegółow y 
plan rew olucyi i kierow ał p rzy g o to w a­
niam i do niej. Sooyaliści francuscy  p o ­
p iera li m ateryaln ie  p ropagandę rew o­
lucyjną na Syoylii. Policya m a ju ż  
kluoz do odozytyw ania listów  szy fro ­
w anych, zn a  p rze to  treśó  w szystk ich  
skonfiskow anych papierów . Z w ojaka

nie należał do tej p ro p ag an d y  rew olu­
cyjnej n ik t z w y ją tk iem  jed n eg o  pod­
oficera.

B e lg rad  d. 18. styoznia. Królewski 
sekretarz  gabinetow y dr. Milioewioz w y­
jechał do P ary ża  do Milana. W kołach 
rządow ych zapew niają, że położenie się 
poprawiło.

W—--------------------  ■■■ -----------
raypęledeń 18. stycznia. Na poniedziałkowy targ 

i dzono wołów galicyjskich 408 ̂ węgierskich 
407, niemieckich 2864 razem 4484 sztuk. Gali- 

eyjskig pocono 54—56, -58, osobliwe 60—62, 63, 
wekferskie 52 do 55, 57, osobliwsze 60—63, 66, 
niemieckie 56 do 58, 60, 63, 67, za 100 kilo
mięsa. . ,  ,

Wiedeń 18. stycznia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2255

Zt l*Płacon0 34 do 36, 38, 4C zł. za 100 kilo ży­
wej wagi.

Dział ekonomiczny.
Giełda berlińska.

(Telegram Gaz. Nar.)

Berlin d. 18. stycznia.
Usposobienie na giełdzie dzisiejszej 

było początkowo bardzo mdłe, następnie 
jedna ożywiło się znacznie. Notowano: 
kredyty 218‘50, lombardy 49-40, kolej 
warszawsko - wiedeńska 226-75, rosyjska 
kolei południowo-zachodnia 223‘25, got- 
thardy 154-50, rosyjskie konsole 99-90, 
węgierska renta złota 95.60, węg. ren­
ta koronowa 90-75, losy tureckie 93, ruble 
219-25.

Giełda paryska.
(Telegram Gaz. Nar.)

Paryż d. 18. stycznia.

Na giełdzie dzisiejszej panował zu­
pełny prawie spokój. N otow ano: renta 
3 procentowa 97-95, ren ta 41/, procen­
towa 104-20, Credit Foncier 1018, akcje 
suezkie 2695, węgierska ren ta  złota 94-62, 
włoska renta 74-05, rosyjska pożyczka 
99-10, ottomany 606-25, liinderbank 
531-25, lombardy 237-50, rio 361.87.

Giełda londyńska.
(Telegram Gaz. Nar.)

L o n d y n  d. 18. stycznia.

Zarówno renty jak am erykany i ak- 
cye złote trzymały się silnie. Rupie
64%.

— N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenyerein* ogłasza niewypłacalność C. M. 
Goldfruchta, kupca w Czerniowcach.

z
J.

Okó-
Żmi-

Przyjecbali do Lwowa.
dnia 18. stycznia.

Hotel Metropol. M. Komorowski z 
Sambora, K. Gebułtowski z Tarłakowa,^ E. 
Sobotowski z Waręża, F, Skwirzyński 
Bełza, E. dr. Zakliński z Temes 
Pochmarski z Parchacza.

Hotel Szwajcarski. W. Chodecki z Sfo- 
bódki, W. Bełdowski z Krakowa, W. Pe­
tryka z Czerchawy, W. Raczewski z Koło­
myi, W. Scibora z Kiokienic, D. T. 
niewski z Horodenki, F. de Ponoet 
grodu.

Hotel Europejski. A. Jasińska z Stru- 
szowa, Zhuber vou Okroy z Wiednia, R. 
Truskolaska i  Banunina. T. Stryjeński z 
Krakowa, P. Kohsz z Brzeżan, L. Ujejski z 
Wygnanki, J .  HordyBki z Wyguanki, A. 
Raczyński z Wiednia, M. Szumlański z 
Krzywczy, W. Drzymuchowski z Krosna.

Hotel Zorza. S. hr. -Stadnicka z Wie­
dnia, Wł. Gniewosz z Kontów, J. Paygert 
z Strzeptowa, A. hr. Cetner z Podkamienia, 
J . hr. Baworowski z Kołtowa, Wł. Górski 
z Rozdźwiany, K. Heinrich z Kołomyi, A. 
Yoss z Szczecina, H. Hoeniger, J. Reiniger 
z Przemyśla.

Przez całą ubiegłą

pozio- 
w pe

S tan  p o w ie trza .
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do 

mu morza był dziś o 12tej godzinie 
łuduie 764 mm.

Prognoza na dobę d. 19. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 8 m/sek.

Brednia temperatura doby podniesie się 
do — 2°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 85% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 18. styoznia, (telegrafowane.)

u-7 sn I i  w®Póln“ papierowa 98 25, srebru. J7 80, austr. koronowa 97-20, złota 119-10, węg 
UoroD. 94-95 złota 117-50.
i - przedsiębiorstw  transportow ych • IC-. 
lei (.zerniowieekiej 264-50. Północnej 2930 -  
Państwowej 312 75 Północno-zachod 244 25 Wer 
półn.-wschod. 203 50, Południowej (Lombardy] 
110-50, arc. Albrechta (za 200) 9550, Bnkowiń 
kich kolei lokalnych (za 200) 181 50 Eołomyiskicb 

(za 200) — .
Akcje banków: austr. wagierak. na 600 7,1 

1037 —, anglo-austr. 154-00, Lan lerbinku 256 50 
a?ASIi^u —’ buków. Zakład kredyt, ziem 

— ozeBk. Banku eskont. za 200 zi 
610, galic. Banku bypot. za 200 zł. 360, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —
cborw.-słow. Banku kraj. hypot. 11425 Żiwno- 
steuska banka 127-—. Kredyty austr. 357-00 Ki e- 
dyty węg 429 25

Pożyczki publiczne: (lal. propinaoyjne 97 60 
buków, propir.. 102-30. buk indema. 000 00 gal 
kraj. z r. 1893 96 20 ’

aastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
!U9'7o, lial. Aakł. kred. ziem. w Krakowie 102 25 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 25, 4■/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, baków. Zakład, kred. ziem. 101-00 
5 pro. buków, kasy oszozędu. 100" —

L osy: austr Czerw, krzyża 18 75, węg. Czerw 
krzyża 12-75, Bazylika—■—, Krakowskie 24'50 
Stanisławowskie — . Tureckie 58 30.

W aluty: Kuble papier. 184 25, 20-msrkowki 
12-28, 20-frankówki 9 96, soyereiugs 12-50, tu­
reckie ' iry złote 11-25 100 markówki «1-35 wło­
skie 100 lirówKi 43'45.

J u t r o  d. 19.
da. — św. Sobor

stycznia: św. Ferdynan- 
św. Joana.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

A d w o k a t

Dr. Zygm. Lisiewicz
otworzjł kantelaryę adwokacki 

p rzy  u l. A k a d e m ic k ie j  L 8 .

A d m in is tr a c ja  „Pierwszego polskie­
go K u ry  er a kolejowego“ uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony Kuryer na 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należy to ści za takowy u> kwocie 
20 ct.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący oi 1. czerwca 1893.

(Gzas lwowski).

Powieść
Kazimierza R oj a na.

[Ciąg dalszy.]

Wnuk słyszał co najmniej tysiąc ra ­
zy o tem, ŻO ty się pilnie uczył i zda­
wał spiespEa doktorat. Nudziły go już 
te napom nienia i miał nieraz szczerą 
ochotę na złość nie uczyć się, tembar- 
dziej, że suche paragrafy kodeksów 
karnych, cywilnych i ustaw państwo­
wych były mu wręcz wstrętne. Gdy je ­
dnak nadchodziła właściwa godzina, 
w której przywykł pracować, br«ł ma­
chinalnie książkę do ręki, odliczał 10 do 
id  kartek i czytał jednę| po drugiej su­
miennie. Przy pierwszej doznawał ta­
kiego uczucia, jakby mu kto w skwar 
lipcowy kazał jeść łyżką roztopiony ołów. 
Przezwyciężał się, czytał drugą, trzecią

i kilka następnych z mniejszym już 
wstrętęm, końcowe zaś ustępy przebie­
g a ł wzrokiem szybko, gorączkowo, byle 
Pr?dzej dobić do końca i oddać się in-
?«j pracy bardziej wnikającej w serce 
i duszę.

• ‘̂ 6raz zdarzało się, że wśród czyta- 
Począł fantazować. Przenosił

m yślą się
kańskich, W  ?° T  afr7-'
między bujue kŴ ztych laSÓW / merykl’ i „ światy czary i dziwy n8-
l" r ,c k l .  P *  w fobraini m b l
n . ™ 81ę febrycznie, strzelał
płomiennym wzrokiem i w z d y c h a ł  głę­
boko- I gdy wśród teg0 dotknął się rę­
ką książki, zadrukowanej drobne mi
czcionkami, a usteini eyframi paragra­
fów, budził się z ®ud°w nego snu, wy­
krzywiał twarz boleśnie, i zwieszał gło­
wę w rozpaczy.

— Kiedyż się to wszystko skończy! 
— myślał, łamiąc ręce.

Wkrótce potem ostygaf, wmawiał 
w siebie, że uczyć s:§ “IP J’ .bo to jest 
jego obowiązkiem, p rzy ^‘Al do czy­
tania i starał się wmyślec w treść słow 
i pojęć oderwanych.

Babka Melania chcąc zgotować jak 
najlepszą przyszłość wnukowi, ani nie 
przeczuwała w prostocie ducha, ue mu

sprawia przykrości pytając się często o 
postępy w naukach. Prawo było mu 
wstrętne, a jeszcze wstrętniejsza mowa 
o niem. Dojańskich i prawa nie cierpiał. 
A ta babka mówiła mu bezustanku, jak 
nie o jednem to o drugiem.

I tym razem słuchając o adwokacie 
Stirmińskim, uśmiechał się łagodnie, po­
sępnie i milczał.

Babka spaliwszy pochodnię na cześć 
znakomitości prawniczej, na chwilę za­
wahała się ; brakło jej przez sekundę 
tematu do mówienia. Goś tak bardzo 
ważnego miała jeszcze do powiedzenia, 
coś wisiało poprostu na języku — a za- 
muiała.

Aha, już m a!
— Ale śłuchaj-no chłopcze, mam się 

jeszcze ciebie o coś zapytać. Co to za 
obdartus, z którym widziałam cię przed­
wczoraj na ulicy.

Genek spojrzał na babkę szeroko 
otwartemi oczyma, zarumienił się po 
skronie i wybąknął jak delikw ent:

— To jeden z moich kolegów.
— Ślicznych sobie dobierasz kolegów 

— dorzuciła staruszka sarkastycznie. — 
O b d a r ty  jakiś, brudny, w połamanym 
kapeluszu, w wystrzępionej zarzutee, 
w wykrzywionych obcasach.

— A w idzisz! — wpadła Muszka 
babce w słowo — i jam go widziała. 
Odprowadzał cię wczoraj do domu. Mó­
wiłam ci nawet, jak można z takim brzy­
dalem obcować.

— Pewnie — zauważyła znowu pani 
Melania. — Jabym chciała, żebyś ty 
przestawał z młodzieżą elegancką, wycho­
waną pięknie i czysto się noszącą, umie­
jącą zachować się w salonie przyzwoicie, 
słowem z ludźmi naszego świata i oby­
czajów.

—• Ależ babuniu — odparł chłopak 
nieśmiało — to genialny człowiek...

Babka ruszyła ramionami i parsknęła 
śmiechem.

— Także coś mówisz: „genialny*!... 
Co mi za genialny, jeżeli nie potrafi za­
robić na uczciwe ubranie. Choćby nawet 
był zdolnym, to już to samo, że nie dba 
o siebie, potępia go w moich oczach. 
Zresztą, mój kochany, ty jeszcze jesteś 
takim dzieciakiem niedoświadczonym 1 u 
ciebie wszystko, co niepodobne do ludzi, 
wydaje się zaraz geniafnem. Dziś, mój 
chłopcze, sam Sokrates, gdyby żył, mu­
siałby się ubierać przyzwoicie. Przeko­
nasz się o tem po latach kilku, gdy 
więcej żyć będziesz i bliżej świat po­
znasz. Dziś jednak radzę ci z całej au-

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakłada kontumaeTjuesro na 

Prądniku.
Targ na nierogaciznę.

Przypędzono na targ d. 15 i 16 stycz. 1894 
sztuk 4526 Notowano: prosięta — do — zł. 
chude 2 — 33 zł.; mięsne 0 0 -0 0  zł. Wszystko za 
pa-g. Tuczne płacono 34—40 ct. za ki żywej wagi. ° J 4

Załadowano do krajów Monarchii 4471 sztuk.
T  sztuk Do Krakowa - sztuk.

* e<ten 18. stycznia. Silne mrozy powstrzy­
mały dotąd spekulacyę tutejszą od sprzedawania 
nagromadzonych artykułów. Obecnie łagodniejszy 
stan powietrza, wywołał znaozne ożywienie sią ru ­
chu na tutejszym rynku zbożowym, wskutek cze­
go ceny poszczególnych artykułów spadły nieco.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7 64, 
0-—, 0 —, na esień 7-83, 7-84, O-- ,  żyto na 
wjosnę i:-30, 6'28, żyto na jesisń 6 63, owies na 
wiosnę po 6 '9l, 6 89, 6 90, kukurudzg na maj- 
czerwiec po zł. 5‘21, 5 19, 5-20, rzepak na sty­
czeń-luty notowano 14'20 do 14.35, na sierpień- 
wrzesieó 12*80 do 12 90.

szy — ty wiesz przecież najlepiej, jak 
was bardzo kocham i jedynie pragnę 
szczęścia waszego — nie przestawaj 
z takimi jak ten tam... „Z jakim się 
wdajesz, takim się stajesz*, powiada 
przysłowie... a drugie mówi znowu: „j»k 
cię widzą, tak cię piszą*. Wchodzisz 
właśnie w ten okres życia, gdzie ci naj- 
więcej potrzeba dobrego otoczenia, jeżeli 
zatem takiego nie szukasz, popełniasz 
błąd, za który mścić się będzi« P^zy ' 
szłość. Otóż wierzaj mi, mój ^ ot5 '® P 
Czyku, że mówię jedynie zą wzg 
twoje dobro i chcę, aby ci y 
jak najlepiej. . . .

Genek r u m ie n i ł  się wciąż jeszcze,
.  t o  .  r u m i e _

tym raze“  J ale „niewu, oburzenia. Je-
go8 serdecznego przyjaciela poniewierano !
Zwano go obdartusem, śm.ano się ze sta- 
feT “ arfutki jego, z krzywych trzewi­
ków 1 Nikt go tu nie znał, nie ino wił 
z nim nigdy a n i słowa, nie wiedział o 
ieffO czy n ach  ani myślach, a  potępiał!

C hłop ako w i ścisnęło się serce smut 
kiem i wzburzeniem. I  znowu wydało 
mu się, że na dworze jesień ponura, w 
pokoju ciemno, a scena kollokwium od­
bywa się w całej osnowie, brakło tylko 
stryja Sulimy po lewicy babki Niedziedz-

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Poiiw. Poiłam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

Kuryer

3-01
6-44

,6-54
6-36

10«1
3-20
3-32

Osobowy

5-26
1016
10-40
10-36
10-26
956

11-11
11-11
1 1 “

3-31
7-21721

73S

10-ss
8-41 8-oi

P r z y  c h o d z ą . z

Krakowa
Podwołoct.
Poiw, Poiłam.
Uzerniowiee
Stryja
Bełżca

308
2-48
234

10*2

601
10229-46

6-96 
6-2*1
9-21
7-n 
1-08
8-16

j .11
9-46
5-55
7-59
9-06
526

9-35

12-519-52 2-38

Cvfry tłuste, w których minuty Podkr«śl‘’“* 
są czarną linijką, oznacząją *°

* 8 *  S S S T ■» •*
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36.

kiej dla dopełnienia obrazu. Chciał prze­
jaw ić , bronić przyjaciela, wybuchnąć 
wzffardą za taką niesprawiedliwość — 
niestety przyzwyczajenie zdziałało swo- 
.V  spuścił oczy w dół a mnąc papie­
rek, skubiąc go w drobne kaw ałki,

m T y m c z a s e m  pani Melania klekotała 
bez przestanku na sposób rozpędzonego 
koła, do którego promieni przytknie się 
elastyczną trzaseczkę, w najzupełniej- 
szem przekonaniu, że wnuk, jeżeli m il­
czy, musi w duszy przyznawać jej słu­
szność. Zagadana i wsłuchana w szum 
własnych poglądów na świat, nie spo­
strzegła nawet, że zegar miejski wy­
dzwonił drugą po południu. O pół do 
trzeciej ocknęła się.

— Jezus Marya 1 — zawołała, spoj­
rzawszy na złoty kieszonkowy zegarek. 
Wetknęła prędziutko inkrustowane cacko 
sztuki złotniczej za gors i zerw ała się 
z siedzenia gibko jak młoda panienka.

(C . d. n.)



GAZETA NAEODOWA z Piątka duia 19. Stycznia 1894. tff. 14.

O c z e k i  w  a  na,

Agenda-Buvard
du Bon M archć

na rok 1894

wtA już do księgarni katolickiej
Dra WŁAD. MIŁKDWStlEGO

• w  I K r a J s o - w i e .

Cena egzem plarza ozdobnie opra­
wnego 1 zł. 12 c t . ,  pocztą o 25 cl 

więcej.

Wanny
z żelaznej blachy, 

cynkowai ej, lakie­
rowane złr. 14 i 16-

cynkowe po zł. 6*—
i 7-50

B ID E TY  z miską 
porcelanową zł. 8 50. 
KU LE do masowa­
nia obszyt“ irehą od 

*/a kilo do 4 w cenie od 70 ct. do zł. 2-26 
poleca

ANTONI HALSK1
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie, plae Maryaeki 1. 9.

N a js ta r sz e  P iw o

l

D R O B N E  OGŁOSZENIA po cencie od w yraża .

TOPO RKI rewolwerowe do znaczenia 
drzew (z kombinacyą liczb do 20 ty 

•ięey) ] złr. 40-—, poleca P io tr  Chrzą- 
s to w sk i, handel żelazny we Lwowie, pla< 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

VTATLEP iZĄ BIELIZN Ę m ęską i  dl­
i i  chłopców sprzedają najtaniej 

8. GABRIEL Sc J. CHLEBOWNIK 
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

BIELIZN Ę D r. JA E G E B i z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika fa­

brycznego F. K nauer 1 Syn, Lwów.

BRZYTWY szwajcarskie i angielskie i 
wszelkie przybory do golenia, poleca 

najtaniej
PA B E L  LANGNER Lwów, Halicka lfl

n Z A P C A  EKONOMICZNY w średnim 
I *  wieku,-żonaty, bez familii, z dobrą 
praktyką , w wiotszym, skarbie i wzorowy 
gospodarz, z chlnbnemi świaueclwami i re 
komendacyą, mogący ii ży» kaucję poszu 
kuje odpowiedniej posady na ordynaryę lub 
nawalerskiej. < ferty proszę adresować: H. 
L. 20u0 poste restante Baczacz. 857

RZ/D CA  EKONOMICZNY przebywszy 
dłuższy szereg lat na miejscu, pragnie 

zmienić posadę od 1. iipca. Wiadomoś. i 
bliższej zasięgnąć można w Towarzystwie 
Wzajemnej pomocy Ofioyalistów prywatnych 
plac Chorążezyzna. 864

D O HENRYKA B . Nie wiem, czy czy­
tałeś ostatnią mą odezwą; nie przepu 

szczam , byś rozmyślnie bez odpow edzi ją 
zos‘awił. Chcę konieeznie widzieć się z To­
bą w bieżącym .ygodnin, c dzień rano bę­
dę cię oczeki prznd moją pracownią; 
albo napisz gdzi# , kiedy i w jaki sposób 
mogę Cię zobaczyć.

INSTRUMENTA mechaniezne (arhtony, 
eto.) Na raty. Stanisław Horszowski, 

Lwów, Osolińskich 12. OKO852

R (

V[IEODW DŁALNIE tylko przez Piątek 
Li i Sobotę P aryż, F on talneb lar i słyń 
ny cudami Loardep ' ? “
Panoramie

u
w Budziejowicach (Budweis)

zastąpiło w Peszcie, Wiedniu i innych mia­
stach wszelkie piwa pilzneńskie. po eważ 
analiza wykazała, że to jest najlepsze piwo 
na świecie. Piwo to jest do nabycia u pp.: 
Jana Ważnego plac Bernardyński, Ludwika 
Gardolińskiego ni. Kopernika 4, Szymona 
Fedorowicza ■ lica Dominikańska, Teofila 
Teichmana nl Jag illońska 16, w składzie 
„Lwowski eksport piwau Sykstuska8 w bu­
telkach. Jene.alne zastępstwo na Gaiicyę 
i Bukowinę otrzymała firma „pod Sokołem11 
Teofii Teichmann i A. Hermana , Lwów, 

Jagiellońska 16. 5187

polskiej 
Mikulińskiego. 

stawa w Chicago.

w pierwszej głośnej 
plau rfe!icki 12, dom 

aastapi Wy- 
‘ 867

|)1SA R Z  EKONOMICZNY, młody, z n- 
■ kończoną niższą szkołą rolniczą, z prak­
tyką kilkuletnią w wzorowych gospodar­
stwach biegły w piśmie i rachunkowości, 
poszukuje posady z dniem 1. marca 1894. 
Łaskawe oierty adresować uprasza: W. Z. 
poste restante Knihynicze. 865

ZNAKOMITE TU TK I NIEK LEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

iaboratorynm są do nabycia we rszy tkich 
trafikach. 847

\ GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini 
k a  Doboszyńskiego (koncesjonowana 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21, ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasTerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
niBtratorów większymi majątkami i kamie­
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i juk 
najakuratniej. 865

FUTRA, fraki, baranice, kostjumy balo­
we, krakusy, futra damskie, stroje dam­

skie, kupuje, sprzedaje i wypożycza Zakład 
Jaszezyszyna, gmach teatralny. 851

INSERATY, ANONSE do wszystkich
i dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

POWIAT#WE Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, Pańska 21, sprzed je po 

een&oh hurtownyeh wezelkie towary ko­
rzenne i mięszane dla sklepów Kółek rol­
niczych i w ególe dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

ONIAK TOKAJSKI tylko z prawdzi- _
wego i czystego wina wyrabiany, za J 3 C E Ł

którego naturalność ręczę i który tysiące weatfa ska w p»°herzu 1 kilo 2 złr. Polę- 
inaweów uznało za najlepszy, do nabyciadwjca westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko- 
jedynie w składzie »»a B o d n a i u n c a  4ei,  l łr  r8 o. w  kawałkach po 2, 1% i 
Akademicka 20. Cena za d"żą flas.kę złr.|jj^0 Sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn 
1-50. Zamówienia z prowincyi odwrotną r  poe3,ta Brzeżany. 841
pocztą.

OKAL na sklep lub restaurację w hc- 
J tein Szwajcarskim

,ęeia.
jest zaraz do wyn:

850

AKADEMIK peszukuje lekcji. Łaskawe 
ofsrty peii lit. M. W. w Adm. 830

CZAK#
prawi# nieużywane, * tanio do sprzeda-

dla oficerów piechoty, 57 etm 
■!' ”V 1 "  J‘ spi

Bis. Zgłoszenia do Administraey. „Gazety 
N»red#wej“ dla Dr. W. B. 834

Barflzo Korzystny interes
w dziale wydawnictwa

jest mn do odstąpi.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące

do m alow an ia
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian 
sufitów, wozów, bryczek, taran ta­

sów itp., poleca 4894

Alojzy tiobner
Lwów, Rynek 1. 38.

nim mm
III I D U M A

JANA B A C Z Y Ń SK IE G O
we L w o w ie  nl. Akademicka 3

poleca swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzennych, różnorodnych win 
krajowych i zagranicznych, koniaków fran­

cuskich w najlepszej jakości.

Wystawa paryska t889 —  Złoty medal.
Bzeczywiśeie prawdziwy

Tord-Tripe
jest najlepszym uznanym środkiem wyni­

szczenia
szczurów, myszy i kretów
bez najmniejszego niebezpieczeństwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Lwcwa, Brodów, Tarno­

pola i Stanisławowa:
w handlu farb i materyałów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

SOWY WYNALAZEK |

ttU“IX 0R A
EP. M A U D j
Myulo........................ L V|X9RA |
Essencva dla chustek ń l’IXG3A (pi 
Woda tL.iietowa. . . .  ń 1 IK0RA j
Pomada  a 1-|X0R/1 t
Olejek.......................... h l’IXCRA
Puder ryżowy A l’!X0SA jż
Kosmetyk..................  A l’IXGRA
37, BoaP de Strasbonrg-, 37 |

Jeden z pierwszych browarów
w Błona h um

poszukuje we Lwowie dobrze poleconą osobo 
z kaucyą, w celu założenia składa piwa. 
Oferty pod literami : B. Y. 184 do Administra- 

cyi „Gazety Narodowej". 5215

własnegc wyrobu 
odznaczone pięciom a m edalam i.

Znakomita w o la  stara pod nazwą .Teściowa",
Handel jest połączony 5038

z  pokojem  do śn ia d a ń .

JAN
J A R Z Y N A .

jubiler i Błotnik
[w e Lwowie, pl. Marjaok,!

Jpoleca swój bogato 
opatrzony skład wyro. 
i bów jn^lerskich, zło­

tych i srebrnych
po nRjniisAycju cenach.

Kapitał wymagalny 1500 złr. 
Wiadomość w Administracyi Gateiy 

Narodowej. 5200

4917
Mm Miączyńska

ud.*, i eh. r u

LEKCY! TABOI
w własnem mieszkaniu, w pensjo­

natach i domach j-rywatuych. 
Ossolińskich 1. 9, p arte r.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żidnemu z nich nie udało aię usunąć starego, od 3u lat istniejącego środka, którym jest

D r . ł r y d .  Ł e n ^ e i a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka UDiekszająeego, wprost przez natnrę samą 
nsm danego. Balsam brzóz wy dr Pryd. Lengieia badał wydzisł medyeznv 'es. rosyjskiego 
ministeryum, a prof. dr.med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflu^n 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Ba satS ten uzyskuje się zapocjcą  postępowania 
chemicznego, kióre od lat 30 nie ubgło żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje uaskórek nowy, odznaczający się mtodzleńozą 
świeżością, niemniej też gubi I  izpowrotnle wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerwienienia, wygładza zmarszozkl I dzioby po ospie, nadająo skórze niezrównaną oład- 
kość, świeży I ożywiony koloryt — Cena Balsamu brzozowego z łr .  l ‘SO  za dzbanuszek.

Bęce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatnoić, konser 
wnje się nadal za pomocą Dr. L E N G I E L A  0 P 0 - C R E M E ,  doza 60 ot. i Dr. L E N G I E L A  
M Y D Ł A  B E N Z O E ,  za sztukę Ot. 60 i 35. 42'

Do nabjoia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Hackera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast. M»hl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera w Bielska u Alfr. Blumenthala i w drogneryi A. Hsas.

C. k. austryackie koleje państwowe.

'  ssie

K o n b o r s .

Celem obsadzenia kilku miejsc technicznych urzędników w okręgu 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kandydaci winni wykazad:
1. że są  poddanymi austryackimi,
2. że osiągnęli wiek najmniej lat a nje przekroczyli wieku lat 35,
3. że są ukończonymi technik posiadają przepisane 2 egza- 

mina państwowe.
Kandydaci uwzględnieni otrzymają płacę roczną 600 złr. w. a. i sy- 

stemizowane kwaterowe, które np. w Krakowie wynosi 240 złr.
Podania zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 ct. i w doku­

menty wykazujące warunki powyższe pod 1., 2., 3., należy wnosid do pod­
pisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do 31. stycznia b.r.

G. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.

O g ł o s z e n i e .

Na mocy umowy z Wysokiem c. k. Ministeryum sp ra ­
wiedliwości zawartej, gmina król. wol. miasta Stryja rozda­
wać będzie w drodze publicznej konkurencyi roboty koło 
budowy gmachu na umieszczenie c. k. Sądu obwodowego, 
c k. Sądu pow. miejsko-delegowanego, c. k. Prokuratoryi 
Państwa i aresztów przeznaczonego.

Zaprasza s ij przeto P. T. pp. przedsiębiorców, by oferty 
swoje zaopatrzone w wadyum wynoszące 5°/0 żądanej z ogól­
nej kwoty kosztów robót, najdalej dnia 28. lutego 1894 r 
o godzinie 12-tej w południe do Magistratu miasta Stryja 
wnieśli.

M ożna w nos.ó  oferty  na  poszczególne dzia ły  robó t albo  
też na  ca łą  budow ę.

Cena kosztorysowa wszystkich robót wynosi sunie 
256.000 złr.

Plany, kosztorysy i warunki szczegółowe pod któremi 
roboty będą rozdane, przejrzeć można w M agistraoie król. 
miasta Stryja.

Ostateczne zatwierdzenie wniesionych ofert Wysokie ck. 
M inisterstwo sprawiedliwości sobie zastrzega.

Magistrat król. wol. miasta 
Stryja, dnia 15. stycznia 1894.

5211 G d t t i n o e r

■ H ł ł t ł ł  I H t t 4  W  * *
Kantor wymiany

c. i oprz. p iic . mm B i ło  Mmm
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prowizyi.
Jago dobrą 1 pewną lokację poleea:

4«|,•/„  l i s t y  h ip o te c z n e  
5Vo l i s t y  1 p o te c z n e  p r o m lo w n a e  
5°/o O s ty  H p o te c z n e  b e z  p r e m i i  
4°/« Ih - ty  T o w a rz .  k r e d y to w e g o  z le m c k lo g o  
4*/u#/e B s ty  B a n k u  k r a jo w e g o  
4r*/a°/o p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a l i c y j s k ą  
4°/o p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a l ic .  k o r o n o w ą  
4* /i p o ż y c z k ę  p r o p * n a c y jn ą  g a l i c y j s k ą  
5"/■■ p o ż y c z k ę  p r o p  u a e y j n ą  b u k o w iń s k ą

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/ i a/o pożyczkę propinaoyjną węgierską 
4% Węgierskie obifgaeyo indeinnizacyjne

któ-e to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaćkie i w ę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw ze ku­

puje i sprzedaje

po ceiiuwh E ojk oriystn lejłśych .
17v>aga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P T.

T  kup jąoych wszelkie wylosowane, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tndzież zapad łe  kupony za goi-t . ę ,  b»« wszelkiego 

m_ potrąeenla ,  zaś zam lejseow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
™  kosztów.
dfa Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh
J t  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

* + + + + + + + + + ■ # • + + + ■ » * *  + t + 4 4 + + ł

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

b\® a  *vt' 
«*• w

FABRYKI
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAO FABRYCZNY

W iedeń, I .  Kohlm&rkt N r. 4.
Dla dogodności « i odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

awagę, że moje prawdz. holenć likiery wyrtaiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5031

L U

Doniesienie handlowe.

Handel towarów kolonialnych
herbaty, wia i delikatesów

dotąd  pod firm ą s p ó łk i :

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. styczn ia 1804 wraz ze wszysfc- 
kiem i w ierzytelnościam i i długam i na w yłączną własność na­
szego w spółw łaściciela p. J a n a  Sadłowski go, k tó ry  odtąd ten 

handel pod w łasną protokołow aną firmą

J A N  S A D Ł O W S K I
i n a  w łasny rachunek nadal prow adzić będzie.

Składająo nasze podziękow anie za doznaw ane względy i 
zaufanie upraszam y o takow e dla naszego następcy 
8176 .  e głębókicm uszanowaniem

Sadłowsk i Markiewicz.
Ja k  powyi jze  doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 s ty ­

cznia 1894 na w yłączną własnośó

I
zgasłej spółki naszej i odtąd takow y pod własną firmą

JAN 5ADŁ0WSKI
i na  w łasny  rachunek prowadzić będę.

W  niczem nieuszczuplone wypos żenie handlu  pozosta­
w ia mi pełną siłę mej działalności, k tó ra n iezm iennie ja k  do­
tąd  skierow aną będzie, aby dostarczaniem  doborowego tow aru, 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdobytą reputacyę han­
dlu i nadal zachować.

Z tem  zapew nieniem  mam zaszczyt polecić się łaskaw ym  
względom zacnych P . T. odbiorców i upraszać o dalsze Ioh 
zaufanie, na  k tó re sobie zasłużyć będzie m ojem  najusiln ijj- 
szem dążeniem .

Z gtębokiem uszanowaniem

J a n  S a d ł o t v s k i .

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wym iany

Schellenberg & Kreyser
we Lwowie, plac Halicki 1.

T i u p u j e  1  s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe, j: k : l is ty  zastawne, akeje 
lo sy  i t i . ,  m onety po nsjprzystępirejszych renach , nie doli­

czając żadnej p rorizyi.

MM MM mWL K S W
na wszystkie c ien ien ia .

Wszystkie w Jtustryi t a o lo n e  losy. także na spłaty miesięczne.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostnreza no­
w ych arkuszy kuponow ych b v, doliczenia jaki jkolwieh

prowizyi.

Zarznd dóbr Sidorów poczta Musiatyn
s p rze d a je

G R O C H  T 1 C T O R I A
n a  nasienie w znakomitej jakości po 11 złr. za 100 klg. wraz z w ar 

tością worka, loco sta c v a  Husiatyn. 5174

\ x > o o o o o o o o o o m m x r ¥ ^ H ^ x
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w A atw erplI  
za niezrównane

WfNiy im\wi M im i Perftierie.
A 11 t i  J o n  f i l i a .  Zft̂ n ?rt7 kuł toaletowy nie może rywalizuwaś 
n n n i n j u u t u i i n  pod ugięciem skutku i dobroci s ANTILENTILIA.

Środek ten otriymanj i  odświożającyoh substancy 
usuwa w krótkim < zasie piegi, plamy wątrablaae 
blizny ltd„ nadało oarze świetną bla M ś' tmU, 
I dnilkatsaśó. -  Oona 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uzyemPilipion przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje," lo r- tylko 
"odmładza włosy, które pod wDływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. —. 
Cena fiakonn 1 ałi 50 et.

Y S T S l S i n  ^A)sfiniejRze wybadanie włosów tws..jymuje, cebulki włoso-

dza.
wytwarzania i porostu włosów pobn- 

Ccna flakonu 3 złr. j?ół flakc >n 1 złr. 60 et.

ii“ zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to nąjtayst: i nąjdeU-
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piśkną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicinego upię.jest nieocenionym

kszenia twarz*
Pudełko małe pudru białego 60 ot. "ałe 1 i ł r . . ___

ci. Różowy dla bloudyneki kremów} dii. szatynek i brune
z łabędziem 1 złr. 50

„  „------------   j dla szatynek i brunetek, małż pudełł-
0 ; ct., -riększe 1 złr 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 69 centów.,

Woda fijołkowa.
, zmarajczki i dełki o#P< *• Twarz odsi ieże,

wybiela i wydelike »• Lana 1 złr.

Mydło kosmetyczne. S5S“ !. tjflSgaSS,4̂
uhem, ła g o d n ie  wpfywa na n  kórek, zapobiega 
pieraehnięoi® 1 *Warzy, bardzo dokładnie oozy- 

81 szoza skórę. Ł'.®“waJP1flgi i iółto-brtmatne plamy
z twar^T> 60 yeut w.

X-iecz3^Licz;as ©zX©zTos3saz k i lo  2  zł. 20 ct. (c° tydzień świeży transport)
C z a r n a  a <ro3rcL©<t37‘ciz:arL©z H e r T o ^ t a ,  cDtlIiclisIIsisu % funta 70 ct., 80 i 90 ent 
JNTAJLEPSZ1S O K R U C H Y  H E R B A C I A N E  % fu.ita 40 cnt.

hydawa* >' redaktor Blatou Kostecki.

wo LWOWIE w »klep»oh własnych ulica K openu- 1. ulioa Halicka, 
X  róg Boimów I. “  '„ KRAKOWIE Sukienn.oo ’  ^0. -  w  OZER-
D  N10WCACH Ryjek 1. 2.

^ ł O o m o o o o o d j c x x » o o <  » m x x x
Jedynie do nabycia 

W  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i  
J * G ó r n e g o  V .  P i l a r n k l e f o .

L w ó w ,  ł x o t © l  O - e o r g e s u

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki, Telefon lH ta .)


